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NGWINY CODZIENNE

Clrniwy n i  Dalekim (i) ic Bg' i Lj
Koncentracja wojsk sowieckich na Syberii

T O K J 0  14. 6. (P A T )  Agencja  
Domei donosi, że koła wojskowe 
w yjaśn ia ją  zw iększenie się liczby 
incydentów  granicznych m iędzy 
Mandżukuo z jednej strony a Z. S. 
R. R. i M ongolją  zewnętrzną z 
drugiej, —  znacznej przewadze l i­
czebnej zgromadzonych lam wojsk 
sow itckich.

W spomniane kola wskazują, że 
terytorjum  mandżurskie pogw ał­
cone było już 82 razy przez od­
działy sowieckie, bądź też m on-;

golskie w okresie od 1 stycznia do 
15 mr ja.

D la położenia kresu tym incy­
dentom, należałoby —  zdaniem 
japońskich kół wojskowych —  
stworzyć strefę zdem ilitaryzowa- 
ną, przez cofn ięcie o 50 km. w tyl 
gran icy sowiecko-mandżurskiej.

W  obecnych okolicznościach 
Japończycy zmuszeni są utrzymy­
wać w Mandżukuo siły  wojskowe, 
liczebnie równe siłom sowieckim, 
zgromadzonym na gran icy  sybe­
ry jsk iej.

NASZE ABC

Krucjatę o wolność
( r . )  K ongres partji republikań­

skiej w  Stanach Zjednoczonych, 
w ysunął kandydaturę gubernato­
ra  Lartdona na stanowisko p re­
zydenta o łanów  Zjednoczonych. 
W obec tego, ze p art ja  dem okra­
tyczna podtrzymj nazwisko obce­
go prezydenta można uznać kam 
pan ję wyborczą w  Stanach Z jed ­
noczonych za otwartą.

W  im ię czego oba ugrupow ania  
prowndzić będą walkę? Powodów  
do niej jest w iele. Skończyły się 
czasy, gdy program y obu stron­
n ictw  były dt Siebie podobne, jak  
bracia  sjem scy

Choć i dzis w  w ie lu  punktach  
poglądy obu obozów są zbieżne. 
Polityka zagraniczni, przestała je. 
różnić tak sim ie, jak  w  okresie 
W ilsona, W  Stanach zwyciężyła  
narazie doktryiw  skra jnej neu­
tralności. N a  wypadek wojny  
Am eryka cnce się odciąć zarów ­
no od napastnika, jak i napad­
niętego.

M ogą być tam tjlko  spory co 
do zakresu w spółpracy między­
narodowej. I  tak głośny polityk  
republikański, Borah, uważa, ze 
itoose\elt jeszcze zanadto liczy 

się z  L ig ą  N arudów  i że utrzym u­
je  luźne zresztą bardzo stosunki 
% Sowietami.

A ie  d la Am erykanów nie s *  to 
dziś rzeczy najważniejsze. N a j  
w ażniejszą d la nich oprawą jest 
osoba samego prezydenta Koosp- 
velta i jego  polityki guspudar- 
czej. Czy jego  system, tak zwany  
N ew  Deal, aie m rzym a? Czy p la ­
now a gospodarna roosei akow ska  
znajdzie jeszcze dostateczne po­
parcie w  masach? Oto zagadnie­
nie naczelne wyborów  am erykań­
skich.

Kooset elt doszedł do w ładzy po 
okresie u ltraliberalnych rządów  
Hoovera, a  jjoprzednio Coolid- 
ge ‘a. O ba j ci prezydenci do prze­
sady stosowali zasadę niemięsza- 
nia się do niczego. Skutki okaza 
ly się fatalne. Przyszło bankra?  
two, wobec którego Hoovcr czu 

się psychicznie bezsilny
W  nastro ju  paniki i strachu  

doszedł do w ładzy  Roosevelt. Je­
dynie strachem można sobie wy  
tłumaczyć obdarzenie go przez 
naród dyktatorskiemi rząciami. 
Roosevelt uznał się za przewod­
nika, a nietylko adm inistratora  
państwa. Rzucił hasła w ia ry  i op- 
tymizmu. W skaza ł społeczeństw. u 
nowe drogi napraw y W ia ł w  nie 
znowu przekonanie, że o s ią gn ię ­
cie dobrobytu jest możliwe.

„Ne\ D ea l"  nie osiągnął wszyst­
kich swoich ceiow. D a ł obok do­
datnich szereg ujem nych na­
stępstw. Jeszcze 10 miljonów bez- 
rcootnych czeka na pracę W j  ro­
ki Sądu N a jw yższego  obaliły  sze­
reg  ustaw roosevełtowskich, ja ­
ko niezgodnych z konstytucją.

Gdyby oceniać szanse ftoose- 
velta w ed ług w yników jego  go ­
spodarki, m usiałby on pewno 
przegrać w  wyborach A le  Roose- 
velt reprezentuje jednocześnie 
całą sumę drogich Am erjkanom  
nastrojów , nadziei. Stal się on 
symbolem dynamizmu społeczne­
go, pewnej nowej mistyki, która 
pociąga. Jest o r dla wielu ludzi 
z za oceanu kimś więcej, niż sze 

fem partji.„
To też przeciwnicy jego  prze­

ciw staw ić mu chcą też pewną m i­
stykę. M istykę wolności. Ruose- 
velt osądzany jest przez p « i  ję 
republikańską jako gw ałciciel 
ii adycyjnej am erykańsku j w o l­
ności. Zarzuca mu się, że w pro ­
w adza centralizm  w ładzy ze szko

P ro c e s  w
c z l o n c ó w  t a j n e ;  o r g a n i z a c j i  „ Z e w

f /

LESZNO , 15. 6. (P A T  ) D zi­
sia j w Lesznie przed wydziałem  
zam iejscowym  poznańskiego Są­
du Oi>.r. rozpoczął się proces prze 
ciwko 49 członkom Stronnictwa 
Narodowego, oskarżonym o bez­
prawne założenie na terenie pow 
kościańskiego i zwoływanie ze­
brań organ izacji pod nazwą 
„Z ew “  i o wykonanie szeregu za­
machów bombowych w  m iesią­
cach lutym i marcu b. r. na tere­
nie tegoż powiatu.

Rozpraw ie przewodniczy sędzia 
Sądu Okr. Kam ieński a w skład 
kompletu sędziowskiegu wchodzą 
sedz.owie D ługołęcki i Błażewski. 
Oskarża w iceprokurator Czak. 
Broni 5 adwokatów, a m ianow i­
c ie : W rzesiński, EDorowicz, W ró ­
blewski, Lompa i Musiał.

Świadków odwodowych powo­
łano 13, dowodowych 10.

O godz. 9 rozpoczęła się sesja 
trybunału. Po sprawdzeniu per- 
sonaljj oskarżonych trybuna'? przy 
s iąp ił do odczytywania aktu o- 
skarżenia, które trw ało do god ł. 
70.10

G IÓ W N Y  O S K A R Ż O N Y
Skolej rozpoczęło się przesłu­

chiwanie oskarżonych. P ierw szy  
zeznaje g łów ny oskarżony W ał- 
kowski. Oskarżony do założenia 
, Zew u" nie przyznaje się. T w ie r ­
dzi, iż  był jedyn ie referentem  o r­
gan izacji na pow kościański z ra­
m ienia Stron. N ar. P rzyzna je  się 
natomiast do zwołania odprawy 
kierowników  rejonowych w  K rzy ­
winiu w  pierwszych dniach grud­
nia, na którem to zeDraniu ode­
brał od zebranych przysięgę na 
w ierność Stronnictwu Narodow e­
mu.

Po odebraniu przysięgi W ał- 
kowski w ygłosił przem ówienie, w  
którem m. in. pow iedział, że kto 
posiada broń, to pov inien ją  scho 
wać, a spis tej broni jemu do­
starczyć P rzy  podawaniu spisów 
miano operować szyfram i, m iano­
w ic ie  karabin miano znaczyć licz­
bą 1, rew olw er 2 itd. W ałkowski 
nie przyznaje się, jakoby zbierał, 
składki na zakup amur.iCJi łub 
broni, a jedyn ie tylko na zakup 
m aterjałów  opatrunkowych.

N a  py tanie sędziego oskarżony 
odpowiada, że m aterja ły  opatrun­
kowe potrzebne były w  razie na­
głego wypadku, ale nie umie do-

dą swobody sfederowanych sta 
nów, że ustanaw ia rządy biuro­
kracji, którą chce „skrępować  
życie", żc jego  system prowadzi 
do dyktatury i amerykańskiego  
socjalizm u, czy faszyzmu, no i że 
przedewszystkiem jest on tylko 
demagogiem, a  nie apostołem  
Niebezpieczeństwo ponoć jest tak 
wielkie, że niezależnie od wybo­
rów pow stała w  Stanach „A m e­
rykańska L iga  W olności*, Która, 
w  oparciu o finansj :rę i wielkie 
banki, rzuca sumy na propagan ­
dę.

Zobaczymy, czy hasło wolności, 
przeciwstaw ione hasłu  zbiorowe­
go rozwoju, zdoła zelektryzować  
masy amerykańskie. Jak trudno  
jednak hasło to dziś zrealizować, 
św iadczy fakt, że pa rt ja  repu b li­
kańska mimo swoich wolnościo­
wych przckm an, dom aga się u- 
trzym ania subwencyj d la ro ln ic­
twa, podobnie jak  demokraci. Jak 
jeanak pogodzić wolność z sub­
wencjam i —  pozostanie tajem ni­
cą republikańskich czj nnikow.

kładnie określić, jakiego. W a ł­
kowski przyznaje się, że odebrał 
od osk. Łuczaka 2 bomby, które 
w ręczył skolei osk. Dudzińskie­
mu. Bomby te były zrobione z 
„bukszy" (fachow a nazwa rur że­
laznych dc wyrobu kół itp.)-. W a ł­
kowski oświadcza, że bomby te 
m iały być rzucane jedyn ie na po­
strach i to specjaln ie na zebra­
niach niem ieckich. Następnie 
przyznaje się do spotkania w  
K&ścianie z 2 nieznanymi osobni­
kami, którzy okazali mu leg itym a­
cje O N R  i oni to m ieli go nama­
w iać do złożenia specjalnej p rzy­
sięgi na w ierność ONK. Dalej o- 
pkarżony przyznaje sie. że polecił 
rzucić bombę do domu Schindle­
ra, jednak sprawa ta m iała podło, 
że zemsty osobistej. Całą tą ostat­
nią swoją działalność prowadził 
pod wpływem  ONR, t. j. owych 2 
osobników.

Oskarżony doszedł do wniosku, 
że Stronnictwo Nar. działa zbyt 
ła zod rie  i trzeba ostrzej w ystę­
pować.

Prokurator wnosi o odczytanie 
zeznań W ałkowskiego, złożonych 
w  śledztw ie, które są sprzeczne z 
zeznaniami ubecnemi. M ianow icie 
wf śledztw ie W ałkowski nrzyzna- 
wał się do zorganizowam a „Z °- 
w t “  i ao zakupów broni i amuni­
c ji oraz do wręczenia szeregu 
granatów  różnym członkom Str.

Nar. Słowem do wszystkiego co 
zarzuca mu akt oskarżenia.

IN N I  O S K A R Ż E N I

Następnie zeznaje osk. Antoni 
Dudziński, robotnik rolny. Du­
dziński również plącze się w  ze­
znaniach i zaprzecza jakoby or 
gam zow al „Z ew ", natomiast przy 
znaje się do otrzym ania bomby od 
W itkowskiego, z którym, rzekomo 
spotkał się w Poznaniu i ośw iad­
cza, że bomby te m iały być uży­
wane jedyn ie dla postrachu. A k ­
cja m iała być skierowana głów ­
nie przeciwko Niemcom,

Sędzia wnosi o odczytanie ze­
znań Dudzińskiego złożonych w 
śledztwie, w  których oskarżony 
doKładnie opisał przeb ieg zebra­
nia w  Ziem inie, gdzie odeorał od 
zebranych przysięgę na krzyż i 
w ygłosił przem ówienie, zaznacza­
jąc, że w  razie rew olucji bornny, 
które pokazuje zebranym, będa 
rozdawane wszystkim  i będzie się 
ich używać.

Osk Bukiewicz, bezrobotny, 
tw ierdzi, że wstąp i! do Str. N sr. 
jedyn ie poto, aby jakoś zarobić, 
nie m iał bowiem z czego żyć Za­
robek jego  polegał na tem że za­
kupywał m aterja ły  opatrunkowe 
i podawał wyzszą cenę kupna, niz 
była rzeczyw ista. Różnicę brał 
dla siebie. O „Z ew ie "  n igdy nic 
nie słyszał.

Prokurator wnosi o odczytanie 
zeznań Bukiewicza złożonych w 
śledztwie, ra jzupełn .e j sprzecz 
nych z obecnemi, w  których p rzy­
znał się do udziału w  założeniu 
„Z ew u " jak  i do współpracy z 
W ałkowskim, który zapowiadał, 
że w  najbliższym  czasie Stron. 
N ar. obejm ie w ładzę . di oga re­
w olucji. •

Koła wojskowe isądzą, że propo­
nowany przez rSowiety Dakt nie 
agres ji byłby bez znaczenia, o ile 
Sow iety nie w yco fa ją  znaczn iej­
szej części swych wojsk z Dale­
kiego Wschodu.

Koła  te wrskazują, że Sow iety 
skoncentrowały na gran icy  Man- 
dżu-Kuo 10 dyw izy j piechoty, k il­
ka dyw izy j kaw alerji, 900 samolo 
tów i 700 czołgów  oraz ZDudowa- 
ły  potężne fo rty fik a c je  w  pobli­
żu stacji Manczuli B lagow iesz- 
czenska i Cnabarowska. Pozatem  
siln ie u lortyfikow ano obszar W ła 
dywostoku oraz skoncentrowano 
w  tam tejszym  porcie wojennym  
60 łoazi podwodnych.

Japońskie koła w ojskowe pod­
kreślają, że sow ieckie s iły  zb ro j­
ne na Dalekim  W schodzie nada! 
są powiększane. Jeżeli Zw iązek 
Sowiecki nie zgodzi się z utwo­
rzeniem  s tre fy  zdem ilitaryzow a- 
nej przy  równoczesnem zniesie­
niu zbudowanych i zam ierzonych 
fo rty fik acy j, Janonja zmuszona 
będzie przedsięwziąć w łaściw e 
zarządzenia obronne, które znaj­
dą w  p ierwszym  rzędzie w yraz w  
wysłaniu posiłków wojskowych 
do M andżurji.

Ponura omyłka 0. lf. K.
Zabity Batzvńsfti cierpiał skrajną nędią

LW Ó W , 15. 6. (P A T ) .  W  pro­
cesie O. U. N . przesłuchiwani 
był, asDiranci P. P  Fu~man i 
C itsielczuk W  czasie .zeznań 
asp Furm ana osk. Bandera usi 
low ał przez stosowną sty lizację  
pytań przeprowadzić dowód, że 
zaDity przez M yhala i Senkiwa z 
polecenia O. !/. N. ukr. student 
Jakób Baczyński był konfiden­
tem polic ji.

N a  wniosek prokuratora, który 
odwołał się do uchwały sądu, py 
tania te zostały uchylone. Za­
równo św. Furman, jak  i św. 
Ciesieiczuk kreśli przytem  obraz 
nędzy w  jak ie j żył Baczyński, 
który często nocował w  poczekal­
ni dworca lub na schodach uni­
wersytetu, a obuwie w  chw ili 
gdy znaleziono jego  zw łoki m iał 
tak znoszone, iż w ogóle nie po-? 
siadało podeszew.

W tych nniach hędzle zannkmęte
Dwulemi? SMztwo

w  karnfcj spranie czosnków za rządu Żyrardowa

r 80

T rw a jące  od blisko 2-ch lat 
śleaztwo w  sprawne karnej prze-

J u t r o  S e j m i e
ustawa o  i ^ e l n o u i o c i t i c r w i f e c h

Porządek dzienny ju trzejszego 
posiedzenia Sejmu, które się roz­
pocznie o godz. 10 przed połud­
niem, obejm uje wszj-stkie ustawy 
wym ienione w  zarządzeniu p. Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, o zwo­
łaniu sesji nadzwyczajnej, a m i* 
now icie: sześć ustaw o gratyfika­
c ji zawartych umów, dwie usta­

w y o dodatkowych kredytach na 
rok 1936-37. CKredyty te w  wyso 
kości zgórą pół m iliona złotych 
dotyczą wydatków na uroczysto­
ści pogrzebowe w  W iln ie  w  wyso­
kości 100 tys. zł i wydatki zw ią­
zane z graniczną kontrolą dew.- 
zow ą ).

Następnie rozpatrywany będzie

Oszczędności w wydatkach
obe.mą nawet depesze i telefony

M inisterstw  Spraw W ew nętrz­
nych ogłosiło charakterystyczną 
instrukcję dla w ładz administra­
c ji ogólnej, zalecającą jaknaj- 
dalej idące oszczędności. Poza 
znanemi ju ż restrykcjam i w w y­
datkach na samochody osobowe, 
zw iócono uwagę na wydatki przy 
wysyłaniu depesz i rozmowach 
telefon icznych. Depesze jako śro

dek porozum iewania się mają 
być używane w  wypadkach rze­
czyw iście nagłych. To samo do­
tyczy listów „express“  i rozmuw 
m iędzymiastowych.

T e le fon y  w mieszkaniach Dędą 
mogły mieć na koszt służbowy, 
tylko wojewodow ie, w icew ojew o­
dowie, dwóch kierowników w y­
da,ałów w każdym urzędzie w o je ­
wódzkim i starostw ie.

Upal t r w a
b u r z o

W  całym kraju utrzym ywała 
się wczoraj pogoda słoneczna, o 
zachmurzeniu umi irkewanem  lub 
nicwielkiem. W  północnych dziel 
nicaeh oraz na Śląsku, w  w ielu 
m iejscowościach w ystąp iły  burze 
term iczne. Tem peratura o godz. 
14-ej w zrosła do: 20 st. w  Gdyni, 
21 w  Pińsku. 23 w  Cieszynie, 25 
we Lw ow ie  i Tarnopolu, 26 w 
Krakow ie, W arszaw ie, K atow i­
cach, W iln ie, Łodzi, Łucku, l u ­
b lin ie i Zaleszczykach, 27 w  K ieł 
cach, Płocku i Dęblinie, a 2£ w 
Poznaniu, Kaliszu i Brześciu 
n/B. W  Zakopanem o te j porze

notowano 15 st. (po burzy).

Dziś —  pogoda słoneczna i 
bardzo ciepła, o słabych w ia­
trach m iejscowych. W  zachod­
nich i środkowych dzielnicach 
skłonność do burz.

P. Prezydent Rzplite*
w y je c h a ł  d e  K r y n ic y

Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej udał się wczoraj na kilkuty­
godniowy wypoczynek ao K ryn i­
cy.

projekt noweli do ustawy o gra­
nicach państwa, ustawa budowla­
na i w reszcie na jw ażn iejszy ze 
wszystkich projekt ustawy o peł­
nomocnictwach dla p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Jutrzejsze posiedzenie* będzie 
zatem drugiem  i ostatniem  w  b ie­
żącej sesji nadzwyczajnej, o ile 
Senat nie wprowadzi do uchwalo­
nych ustaw jakichś zmian.

Senat zebrać s ię  ma podobno dc 
piero w  p ie rw szych  dn iach  p rzy ­
szłego  tygod n ia , tak, że zam kn ię­
c ie  sesji n astąp iłoby  oko Io 27 bm.

ciwko członkom zarządu sp, akc 
Zakładów Żyrardowskich, który 
usunięty został po m ianowaniu se 
kwestru sądowego, zostanie zam­
knięte w dniach najbliższych. W o 
bec tego, dwaj oskarżeni w  te j 
sprawie dyrektorzy Yerm eersch i 
Caen, k tórzy przez długi czas o- 
trzym yw ali zezwolen ia na pobyt 
we F rancji, będą m usieli się sta­
w ić  do W arszaw y do dyspozycji 
w ładz sądowo - śledczych, celem 
okazania im akt sądowych.

T rzec i oskarżony, hr. Henryk 
Potocki, znajdu je się jak  w iado­
mo w kraju i złożył on rarów n i z 
oskarżonymi obywatelam i francu­
skimi wysoką kaucję hipoteczna.

Dawny zarząd Żyrardowa po­
staw iony jest w  stan oskarżenia z 
artykułów przew idujących sank­
cje za nadużycie zaufania przy 
pełnieniu obow iązków zarządców 
w  spółkach akcyjnych.

jeden
Zn i= ł Chestertan
z najwybitniejszy™ pisarzy angielskich

L O N D Y N , 14. 6. ( P A T ) .  Dziś 
w południe zmarł w Beaconsfield 
niedaleko Londynu, przeżywszy 
62 lata, wybitny p isarz angielski 
G ilbert Keith  Chesterton. śm ierć 
nastąpiła po krótkiej chorobie, 
wskuteK ataku sercowego. Che­
sterton pow rócił kilka dni temu 
z F ran c ji i zaraz po powrocie wy­
stąpiły zanurzenia sercówce.

Pogrzeb  znakomitego p.sarza 
odbędzie się we śroaę.

Chestertun jako pisarz i publicysta 
reprezentuje kierunek konserwatyw­
ny. Rozpoczął działalność pisarską ja­
ko dziennikarz, redagując do ostatniej 
chw,.i organ ligi zwolenników rozdrub 
■-.nia własności, p. t. „G. K ‘s 

Vieekly“ . U r. 1905 ogłosił tom szki­
ców p. t. „Heretycy", w którym wy- 
stępwe jako przeciwnik materiaiisty- 
cznego poglądi na świat i życie. — 
W r. ]90£ wydaje pełną humoru po­
wieść p. t. „Człowiek, który był 
czwartkiem", w r. lbio —  książkę

bierny religijne. W r. 1912 ukazuie się 
książka „Żyw y człowiek", w której 
ideały pisarza znalazły wyraz najpeł­
niejszy. Do wybitniejszych dzieł 
zmarłego pisarza z późniejszego o- 
kresu należy „Powrót don Kicnot?" 
(lJZó).

Chesterton napisał też parę utwo­
rów dramatycznych, jak „Magik" 
(ly l3 ) i „Czary".

Z dzieł poetyckich wybijają się na 
pierwszy plan pełną symboliką .Bal­
lada o białym komu" (i91i) i zbór 
poezyi utrzymanych w duchu katulic- 
ko-religijym („Poems" 1915 r.).

W r. ,927 Chesterton bawił w Pol­
sce, jako gość Pen-Clubu Dolskiego.

Poiskia kontioiencie
do zgon ie  Chestertcna
Polskie organizacje literackie 

w ysia ły  wczoraj depeszę kondo­
lencyjną do angielskiego Pen - 
Klubu spowodu śm ierci znakomi 
tego pisarza angielskiego G. K. 

p. t. „Kula i Krzyż", poruszającą pro- Cherstertona.
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Zaczęła się walka
o m ateria ł dowodowy w  procesie o z a ]S c ;a  w  Przytyku
R A D O M , 15. 6. N a  wstępie dzi 

s ie jsze j rozprawy, która rozpo­
częła się o godz. 8.30 rano. stro­
ny składały wnioski, dotyczące 
dalszego toku rozprawy.

Prokurator złoży ł wniosek o 
ponowne przesłuchanie posterun 
Kow’yoh M erty  I N ow ick iego ce­
lem stw ierdzenia pewnych okoli­
czności, które w yn ik ły w_ toku 
rozprawy

Obrońca Petrusiew icz wnosi o 
ponowne przesłuchanie post. Bro- 
daczew3kiego. Obrońca M argolis 
o zażądanie 2 pow iatow ej komen­
dy po lic ji 1 ze sTarostwa odp.su 
tele ionogram ów , Jakie nadeszły 
do tych urzędów od osób pryw at­
nych z P rzytyka w  dn. 9 marca 
m iędzy godz. 15.20 a 16.45 z pro­
śbą o in terw encję w  zajściach. 
Ma to zdaniem obrońcy rzucić 
pewne św iatło na tło sprawy. 
Obrońca skiada równocześnie są 
dowi 6 rachunków urzędu poczto 
wego w  Przytyku, jako dowód 
przeprowadzenia takich rozmów.

Obr. Lindem an prosi o prześlą 
chanie świadka Z o fji  W ojtysiak, 
a idw. Perenson w  im ieniu nieo­
becnego na rozpraw ie adw. Szu­
mańskiego zapow iada zgłoszenie 
przez niego w  dniu ju trzejszym  
wniosku, którego treści jednak 
narazie sadowi n ie podał.

S po naradzie postanowił 
vszystk ie powyższe wnioski u- 
względnić, poczem przystąpiono 
do badania dalszych świadków 
obrony.

P ierw si, św iadkow ie zeznają n . 
korzyść oskarż. Bankiew icza. Na 
stępna grupa stw ierdza, że osk. 
Jan i Paw eł K osłow ie  przez cały 
dzień 9 marca, a w  szczególno­
ści m iędzy godz. 11 a 19 praco­
w a li w  kuźni i  w cale się stamtąd 
nie w ydala li.

Skolei sąd przystąpił do ponow 
neiro badania św iadka oskarże­
nia podkomisarza Ka/ m ierzą 
M ick iego, k ierownika wydz. śled­
czego w  Radomiu. N a  zapylan ie 
przewodniczącego świadek stw ier 
d zs , że delegacja  ludności żydów 
Kkiej w  Przytyku , która rrzyb y la  
dc w ładz z prośbą o in terw encję, 
kon ferow ała  z obecnym starostą 
radomskim. W icestarosta  Schue- 
tzer był ju ż  wówczas przen iesio­
ny i n ie urzędował w  Radomiu: 
Św iadek opow iada następnie o 
zaostrzen iu  się stosunkjw  m ie­
dzy ludnością polską i żydowską 
na tle  akcji bojkotowej po w y­
padkach odrzywolskich, poczem 
za zn a c z , i e  na tutejszym  tere­
nie nie m iał w iadom ości o przy­
gotowaniach iydów r do samoobro 

ny
N a  pytan ia obrońców św ad ek  

zaznacza, że delegacja  ludnouc. 
żydow skiej w  P rzytyku  bawiła 
w  Radom iu kilkakrotn ie. O dwóch 
z  tych  delegacy j św iadek w ie  na 
pewno, i e  były  p rzy ję te  przez 
starobtę. M ożliw e jednak, że jed ­
ną dee lgac ję  p rzy ją ł w icestaro­
sta Schuetzer

Obrońca Borzęcki zapytu je 
'świadka,* czy n iezależn ie od 
władz adm m istracyjnycn  komen­
da policji w ydaw ała  swoim pod­
władny m organom  jak ieś instruk 
pje w związku z zakłóceniem  spo­
koju publicznego. W  końcu świa 
dek stw ierdza, że treść rozmów 
telefon icznych, jak ie  prowadziły 
osoby prywatne z P rzytyka  z w y­
działem  śledczym  w  dn. a marca 
m e była notowana.

W  związku z zeznaniami 
świadka M ick iego przewodniczą­
cy Zapytuje obronę, czy podtrzy­
m uje swmj onegdajszy w n iosę* o 
wezw anie w  cnarakterze św iad­
ka b. w icestarosty radomskiego 
Schuetzera- Obr. Borzęcki zazna­
cza w  odpowiedzi, że z zeznań 
podkom. M ickiego wynika m ożli­
wość, że b. w icestarosta Sehue- 
tzer przyjm ował jednak delega­
cję ludności żydowskiej wobec 
czego prosi o powołanie go na 
świadka. Prokurator oponuje prze 
ciwko temu wnioskowi, pełnomcc 
aik powództwa cyw ilnego wypo­
wiada się za wnioskiem Adw . 
Fen igszta jn  staw ia wniosek aby 
sąd uznał za Konieczne powoła­
nie w icestarosty radomskiego de 
Tram ecourta. Następnie na zapy­
tanie przewodniczącego obr. Mar 
go lis  wobec zeznań św. M icidego 
w yco fu je  złożony na wstępie dz 
sie jsżcj rozprawy wr.iosek o prze 
kazanie sądowi odpisów telefono 
gfam ów, natom iast wnosi o za­
łączenie rachunków za rozm owy

telefon iczne do akt sprawy.
Po  naradzie sąd postanowił 

wezwać na dzień ju trze jszy  na 
godzinę 10 rano w charakterze 
świadka starostę radomskiego de 
Tram ecourt i dopiero po jego  ze­
znaniach zadecydować o koniecz­
ności powołania jako świadka by 
lego starostę Schuetzera.

Następnie świadek obrony 
W alczak forna l z maj. Zameczek 
zeznaje, że osk. Stanisław W la ­
zło pracował w krytycznym  dniu 
razem z nim w polu przez cały 
dzień.

Dodatkowy ' świadek oskarże­
nia Czarna Przybyszew icz po za 
przysiężeniu  zeznaje, że do skle­
pu je j po wyłamaniu drzw i i w y­
biciu okien wdarło się kilku na­
pastników, którzy zn iszczyli u- 
rządzenia i z iabow a li trochę to­

waru. Następn ie wpadli do miesz 
kania, gdzie poran ili nożami i 
palkami je j syna M iedzy napast 
nikami by li oskarżeni W ierzb ic­
ki, Stępień i W lazło, którzy trzy ­
m ali w ręku noże. Świadek rozpo 
zn a jt na sali osk. W ierzb ick iego, 
nie poznaje natom iast Stępnia, 
zam iast W laz ły  zaś wskazuje na 
innego o dcartonego.

Dalsi św iadkow ie obrony ze­
znawali na korzyść oskarżonych 
Frąck iew icza i Iwańskiego, nie 
wnosząc do sprawy nic nowtgo.

Zeznania św iadka Reginy Brzo 
zowskiej w porównaniu ze złożo- 
npmi w  śledztw ie były tak sprze­
czne, że prokurator złożył wn io­
sek o przesłanie odpisu je j dzi­
siejszych zeznań do prokuratora 
celem pociągn ięcia tego świadka 
do odpowiedzialności.

Sytiacia stroikowa we Francji
Okapana Inlryi* rss?® a*ad al

P A R Y Ż , 14. 6. (P A T . )  Pomimo 
osiągn iętego od 2 dni porozum ie­
nia likw idacja  strajku w przem y­
śle m etalurgicznym  odbywa się 
stosunkowo dość powolnie. W  dniu 
wczorajszym  zostały opróżnione 
przez strajkującycn okupowane 
dotychczas fabryki samocnodowe 
„Renault** i „C itroen ", ale pomi­
mo to dziś w południe 50 fabryk 
było jeszcze zajętych przez stra j­
kujących robotników M. in. s tra j­
kujący nie opuścili dotychczas za­
kładów samochodowych łłotch- 
kissa, gdzie nie udało się dopro­
wadzić do porozumienia.

W  dniu ju trzejszym  oczekiwane 
jest jednak podjęcie pracy w w ;ek 
szóści fabryk  metalurgicznych, 
tak, iż o ile  nie zajdą żadne kom 
plikacje, we w torek pow inni wró-

Przed zniesieniem sanKcyj
Zapowiedzi zwrotu w polityce angielskiej

L O N D Y N , 15.6 Opinja 'Publicz­
na oraz prasa codzienna oczenują 
z silnem zaciekawieniem  wyników 
środowego pos "dzen ia gabinetu 
angielskiego, na którem prawdopo 
dobnie zapadną defin ityw ne uch­
wały w sprawie polityk i sankcyj- 
nej. D ecyzje  te zainaugurują w 
bieżącvm  tygodniu nowy kierunek 
bryty jsk iej polityk i zagranicznej.

W edle „D a ily  T t le g ra p h " rząd 
francuski m iał ju ż  zakomuniko­
wać Lordynow i. że je s t zw olenn i­
kiem zniesienia sankcyj, co uła­

tw i n iew ątp liw ie  pacyfikację  sto­
sunków europejskich. W  jak i spo 
sób sobie jednak Paryż wyobraża 
reform ę i oko u europejskiego i sy 
stemu bezpieczeństwa w  chw ili 
obecnej, jest. jeszcze niejasne.

K O N F E R E N C J A
ŚR Ó D ZIE M N O M O R SK A

Zwołana na przyszły poniedz a 
lek clcr M ontreux konferencja 
państw śródziemnomorskich, w 
spraw ie om ówienia kwestji dar- 
dane'skiej. zainauguruje prawdo-

„Błękitną wstęgę -  Derby
zdofrył Horyd Mieczkowskiego

Zarówno piękna pogoda, jak  i 
najklasyczniejsza nagroda, roz­
gryw ana w  dniu wczorajszym , 
„D erby", spraw iły, że tor moko­
towski zaro ił się tłumam. publi­
czności. Kco w ie, czy nie wskfc- 
tek kryzysu na jliczn ie j jednak 
obsadzone były m iejsca tańsze.

W łaścic ie le  stajen, hodowcy o- 
raz członkow ie Tow . W yścigow e­
go, chcąc « podkreślić charakter 
w czora jsze j uroczystości, z jaw ili 
się na torze w  cylindrach.

Zainteresowanie publiczności 
tą najzaszczytn iejszą gon itw ą też 
było niecodzienne. P rzed  gon itwą 
publiczność tłumnie obiegła pad- 
dock, chcąc zorjen tow ać się w ja ­
k iej kondycji znajdu ją się ich 
ewentualni faw oryci.

Do walk i o tytu ł najlepszego 
trzylatka stanęło na starcie 8 ko­
ni, reprezentu jących naszą n a j­
lepszą trzy letn ią  generację. Go­
n itwa w yłon iła  zw ycięzcę H ory-

nia, syna Ilum inatora i Garobji, 
hodow li A . W ielopolskiego, w łas­
ność p. M ieczkowskiego.

Dobrze taktycznie przeprowa­
dzi! źrebca żok. Jagodziński, któ­
ry do stajen trzym ał się ostatnich 
mielsc. Od stajen, pilnu jao Cyg- 
nusa, ruszył za nim, aby przy 
w yjściu  na prostą, iaąc po ma­
lej bandzie, brawurowym , lecz 
niebezpiecznym, fin iszem  który 
m ógł sie zakończyć zamknięciem 
przez lrisa , wysunął się na czoło 
od połowy prostej i z przewagą
3-ch długości poprowadził Hory- 
nia do zwycięstwa.

Faw oryc i b iegu . Iris i Cygnus 
—  zaw iedli wskutek z le j dyspo­
zycji. Doskonale przeszedł Kares, 
zajm ując drugie m iejsce, w  czem 
lw ią część przysługi należy przy­
pisać jego  leaderow i —  Kidów i.

Szczegółowe sprawozdanie z 
wczorajszych gon itw  podajem y 
na str 5-ej.

Trąba powietrzna w Józercwie
na dzczęfóe nie w yrządzić większych szkdd

ska, niejaki W iśn iewski, m alarz 
zam. w Józefow ie, dostał się w w ir

W czora j o godz. 13.30, m iesz­
kańcy Józefow a pod W arszawą, 
byli świadkami niezwykłego z ja ­
wiska atm osferycznego.

Obok toru kolejowego, na w yd­
mach piaszczystych, w  odległości 
około 500 m. od stacji kolejow ej, 
powstał silny w iatr, który zakrę­
cił piaskiem, w ten sposób, że w y­
tw orzy ł małą trąbę pow ietrzną. 
Tum any piasku uniosły się w gó­
rę na wysokość około 5 ro. i zaczę­
ły krążyć na jp ierw  nad torem, a 
następnie nad wydmami piaszczy- 
stemi. Z jaw isku temu towarzyszył 
potężny świst.

Jeden ze św iadków tego zjawn-

trąby. Silą w iatru  został odrzuco­
ny na tor ko le jow y i gay  Się ze­
rw ał chcąc uciec, po raz drugi 
siłą w iatru  został rzucony na ka­
m ienie odnosząc lskkie obrażenia 
ciała.

Duży lej piasku począł się na­
stępnie toczyć W kierunku stacji 
kolejowej, łam iąc po drodze małe 
drzewka i krzaki oraz unosząc 
drobne kamienie. Z chw ilą gdy trą 
ba dotarła dc lasu, powstat w ielki 
szum trw a jący  kilka sekund, po­
czem niezwykłe to zjaw isko trw a­
jące około 5-ciu minut, zn.kfo.

Cyk! w ykłic fów  z a  10 z ł.
Wakacyjny instytut sztuki

organizuje się w Gdyni
M inisterstw o W. R. i O- P. po­

wołało do życia W akacyjny In ­
stytut Sztuki w  Gdyni pc d pi o- 
tektoraiem  p m in istra W yznań 
R e lig ijn ych  i Ośw iecenia Pu­
blicznego i prezesa Polsk iej Aka 
dem ji L iteratu ry . Kurs tegorocz­
ny Dędzie trw a ł od 2 do 29 sierp 
ma.

Instytut będzie m iał na celu 
zaznajom ić słuchaczy z najważ- 
niejszem t przejawam i współczes­
nej sztuki, a jednocześnie zb li­
żyć wybitnych współczesnych 
przedstaw icieli sztuki do społe­

czeństwa.

Program  w ypełn ią w ieczory 
artystyczne, autorskie, recytacyj 
ne, muzyczne, teatralne, dysku­
syjne, pogadanki i Wykłady na 
temat współczesnej literatury, te 
atru, sztuki ludowej, p iasty! i, 
muzyki, film u, radja, prasy itd.

Do instytutu thogą być przy­
jęc i nauczyciele, działacze kul­
turalni, urzędnicy itp. W pisowe 
wynosi 10 zr. (d la  nauczycieli 5 
z ł.), m ieszkanie i utrzymanie w 
internacie za całe cztery tygod­
nie 110 zf. fd 'a  nauczycieli 98 
z i.). P rzew idyw ana jest m ożli­
wość zniżek kolejowych.

podobnie powrót W łcch  do „kon­
certu europejskiego**. Zdaniem 
dziennika, dalszem zagadnieniem , 
omawianem w Montreux, będzie 
żadanie „Lokarna śródziem nom or 
skiego", wysunięte przez m n iej­
sze państwa.

c o  b e d z i e  z  e d e n e m ?

„N ew s  Chron icie" podkreśla, 
że w śród 'p rzy ja c ió ł m inistra Ede 
na zarówno w łonie rządu, jak  w 
opin ji publicznej, panuje w ielkie 
rozgoryczen ie spowodu stanow i­
ska prem jers Baldwina i kancle­
rza skarbu N ev i!le  Chamberlaina. 
Mimo wszystko jednak zwyciężą 
poglądy Chamberlaina nawet, 
gdyLy doszło do groŹDy w ystąpie­
nia Edena z gabinetu.

N atom iast m iarodajne dzienni­
ki konserwatywne („D a ily  T e le ­
g ra ch " 1 M orn ing P o s t " ) nie o 
czekują bynajm niej ustąpienia 
Edena ze stanowiska m inistra 
sp(raw  zagranicznych, lecz przy­
puszczają, że jego  poglądy są 
dziś zbliżone do poglądów' kan­
clerza skarbu i Ze Eden wystąpi 
w Genewie za zniesieniem  aank- 
cyj.

cić do pracy robotnicy również 
tych fabryk metalurgicznych, któ­
re dotychczas okupowane są przez 
strajkujących.

O odprężeniu sytuacji św iad­
czy fakt, iż  m in ister spraw w e­
wnętrznych Salengro opuścił dziś 
Paryż, udając się do L ille , by 
wziąć udział w wydanym dziś na 
jego  cześć bankiecie.

W  Paryżu trwa jeszcze strajk 
w w ielk ich  domach towarowych 
oraz wśróa robotników portowych. 
Strajk pracowników fryzjersk ich  
będzie w dniu ju trze jszym  zakon 
czony, gdyż zostało ju ż osiągn ię­
te porozumienie. E liska likw idac­
ja  strajku spodziewana jes t rów ­
nież w przem yśle film owym . Na 
p row incji strajk  utrzym uje się 
jeszcze w  w ielu  miastach.

P A R Y Ż , 15- 6 Zakończenie
3traiku w w iększości zakładów 
m etalurgicznych w  Paryżu  i w 
dep. Sekwany jest, w edług Ila - 
vasa, oznaką, iż  ruch zapoczątko 
wany 27 m aja zbliża sfę ku koń 
cowi. Zakończyły się również 
stra jk i w  przem yśle budowla­
nym, w elektrowni, stra jk  fry z je  
rów i krawców

C Z W A R T A
M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A

P A R Y Ż . 14, 6. (P A T . )  Do stop- 
n owej likw idac ji ruchu strajku 
wego we F rancji merralo przy­
czyn iają się wysiłk i kon federacji 
generalnej pracy, która przestrze­
ga robotników przed zamąceniem 
spokoju j w zywa ich do b e zw zg lęd ­
nego usuwania od ruchu stra jko­
wego wszelkich agitatorów , nie 
pracujących w  danej fabryce. N ie  
jest wykluczone, iż pozostaje to w 
związku ze wzmożeniem się akcji 
elementów praw icowych i skraj 
nie lew icowych. K on federacja  ge ­
neralna pracy bownem, jak św iad­
czy ogłoszony komunikat, zdołała 
wpraw dzie w  ciągu ostatnich dni 
przyciągnąć wielką , liczbę robot­
ników do ruchu zawodowego, ale 
niemniej jednak n iezwykle powol­
ne tempo likw idowania się s tra j­
ku świadczy, iż kon ferencja musi 
sie liczyć z w ielkiem  podniece­
niem strajkujących mas, wśród 
których, jak przypuszcza prasa 
praw icowa, zaczyna się zaznaczać 
aktywność elementów trockistow- 
skich.

Do tej akcji trockistowskiej, 
zdaniem „P a r is  M id i", mogą się 
odnosić pewne ustępy komunika­
tu kon federacji generalnej pracy. 
Z drugiej strony prasa lew .cowa, 
jak  „P op u la ire " I „H um an ite" 
ostro występu je przeciw próbom 
organ izowania n iezależnych syn­
dykatów przedsięwziętym  przez 
elementy, zw iązane z Croix de 
Feu. M ożliw e jest, że ostrzeżenie 
kon federacji generalnej pracy od­
nosi się również do te j akcji.

p A*RYZ, 15. 6. W ychodzący w  
Paryżu  organ czw arte j m ieazyna 
rodówki „L u tte  O uvriere“  został 
zaw ieszony z polecenia sędziego 
dla spraw’ politycznych, który za 
rządził docnodzenie. Zaw ieszory  
organ upraw iał n iezw ykle ożyw io 
ną propagandę, która przyczyn i­
ła się do w yw ołan ia  starć i incy 
dentów podczas ostatnich stra j­
ków.

Z W Y Ż K A  CEN

P A R Y Ż , 15. 6. Rzad zamierza 
rozpocząć energiczną akcję w  ce­
lu p rzeciw dzia łan ia  zaznaczają­
cej się coraz to m ocniej zwyżce 
cen. W  tym celu rząd zamierza, 
jak  ośw iadczył m in ister spra* 
w iedhwości Rucart, w ejść  na drc 
gę energicznego stosowania do­
tychczas istn iejących  postano­
w ień karzących nieuzazasadnioną, 
zwyżkę cen,

W e francuskim  kodeksie kar­
nym znajdu je się bowiem  para­
gra f, karzący nieuzasadnioną 
zwyżkę cen produktów żywnoścjc 
wych karą do 3 lat w ięzien ia  lut 
grzyw ną w  wysokości do 150 tys. 
franków , połączoną z publicznem 
ogłoszeniem  wyroku M in. Ku* 
cart przypom niał ju ż  podległym  
mu władzom  istn ien ie tego para 
grafu .

W  razie  gdyby te postanow ie­
nia okazały się nievvystarczają* 
ce, rząd zdecydowany jes t zw ró­
cić się do parlamentu o uchwale­
nie nowych ustaw, zwalczających 
spekulację

Zabity i trzeiii ramy cli w bójre
Ttam  im ezew ać..

ŁÓDŹ, 15,6 W  niedzielę, w  dziel 
nicy W idzew , w godzinach popo­
łudniowych doszło do krwawej a- 
wantury, w wyniku której jeden 
z uczestników został zabity I 
trzech rannych.

Zajści9 miało przebieg następu­
ją cy : Na łące przy bucznicy kole­
jow ej leże li na traw ie dwaj bracia 
cioteczn i: K azim ierz Olczak i Sta­
nisław Opolski. Kolo nich prze­
chodzili j^rzej m ężczyźn i’ 23-Ietni 
Stefan Raczyński, 28-letni Stani­
sław Sobczak i 31-letni Bronisław 
Raczyński. M iędzy leżącym i a 
przechodzącymi doszło począt­
kowo do Wymiany słownej, a póź­
niej do awantury.

Przechodzący uzbrojeni w nóż. 
siekierę i rurę gazową rzucili się 
na Onólskiego zadając mu cios ru­
rą żelazną w  głowę, a następnie 
Cios nożem. Opolskiemu pośpie­
szył z pomocą Olczyk, w yrw ał Ra­
czyńskiemu nóż i zaczął się bro­
nić. W czasie walki, któ-a wynik­
ła, O lczyk wydartym  napastni­
kowi nożem, zadał jego  w laścicie 
łow i dwa klote ciężkie ciosy w 
klatkę piersiową. Ciosy okazały 
się śm iertelne. Stefan Raczyński 
zmarł natychmiast wskutek prze­
bicia serca.

W  czasie bójki zebrał się doko­
ła walczących ogrom ny tłum, 
przyczem  nikt jednak nie próbo 
wał interwer.jować. Gdy zaś Ra­
czył.ski padł, z tłumu posypały się 
groźby pod adresom Olczyka i 
Opolskiego, których tłum miał za 
sprawców za jścia i napastników. 
Usiłowano ich pobić. Z trudem 
zdołali ujść przed tłumem,

W  m iędzyczasie przybyło Pogo­
towie ratunkowe, które stw ier­
dziło śmierć Stanisław-a Raczyń­
skiego oraz poranienie Bronisła­
wa Raczyńskiego i Sobczaka.

Z; aw iła się również policja, 
która przez dłuzszy czas musiała 
rozpędzać grom adzący się na

skiego i Sobczaka aresztowano, a 
również zatrzymano Olczaka i 
Opolskiego.

Zejście prawdopodobnie w yn i­
kło na tle porachunków osobi­
stych m iędzy zabitym  Raczyńskim 
a Ooolskim.

DiSsns Ban^u Prls&ego
, W  pierwszej dekadzie czerwca r. b. 
zapas złota w Banku Polskim t 
większy! się o 0,3 miljony do 374.3 
miij. zt., natomiast etan pieniędzy za­
granicznych i dewiz obrożyl się o 1 
miljon do 5,6 milj. z!. Bama wyko­
rzystanych kredytów zmniejszyła S'« 
o 2!),3 miljon. do 321,9 milj. i!., p-zy- 
czem portfel wekslowy obniżył się , 
5,6 miljon. do 663,8 i i ’ j. zł., portfel 
zdyskontowanych biletów skarbo­
wych zmniejszył się o 7,6 do 49,8 
milj. zł., a stan pożyczek zabezpie­
czonych zastawami obniżył clę c
16,2 miljon. do 118,3 milj. zł. Żapas 
polskich monet srebrnych i bilonu 
wzrósł o 46.6 milj. de 29 milj. zł.

Obieg bi'otó’.v bankowych 
obniżył się o 43,8 miljonów do 1.017,3 
mil.i. "zł. Pokrycia zlotem wynosi
34,20 proc.

Werizawska gieioa pieniężna
w aniu 15 czerwca

, . . ,, _  . , _  ,  i akcyj tendoncj*a niejed
miejscu tłum B iom siaw a Raczyn noi;la. pożyczki dola .„we w cbro-

Dewizy: Holandia 359.65 (sprzed. 
360.37, kup. 358.93); Berlin 213 45 
( sp. 213.98 k, 212.92); F-ukbel?- 
89.90 ( sp. 90.08, k. 89.72); Gdańsk 
sp. 1UÓ,70, k. 99.80; Kopenhaga sp 
119.59, k. 119.1)1- lielsingfors sp. 
Il.8u, k. 11.74; Londyn 26.71, sp 
23 78, k. 26.64; Madryt sp 72.70, k 
72.40; Nowy Jor* 5.81% (sp. 5.33, 
k. 5.30%); Nowy .Tork (kabel) 5.32 
(sp. 5.33%, k. 5.30%;; Oslo sp. 
134.53. k .13.87; Paryż 35.01 (sp. 
35,08, k. 34.04); Praga 21.98 (sp. 
22.02, k. 21.94); Sztokholm 4 37.75 
(sp. 138.08, k, 1)7,42); Zurych 172.00 
(sp. 172.34, k 171.66); Wiedeń sp. 
99.20, k 98.80; Montr ial sp. 5.30%, 
k. 6.28; Medjolan sp. 42.50, k. 4180.

Papiery procentowe: 7 proc. poz. 
stabil. 56.50 (po 500 aol.) 56.50; 3 
proc. poż. prem. inwest. 1 em. 09.00. 
II em. 69.5e Serje I em. 83.50, serje 
II em 83,75; 4 proc. państw, poż
premj. doi. 50.90— 50.75; 5 proc. kon- 
wer. 52.75; 6 proc. poż. doi. 76.50 — 
76.25; 8 proc. L. Z. Tow. kred. przem. 
polsk. funt. 94,50; 4,5 proc. L. Z.
ziemskie serja V 45.75—145.&0; 4,5
proc. L. Z. Pozn. ziemstwa kred. 
serja K. 48 50; 4,5 nror. L. Z. Pozn. 
ziemstwa kred. Serja L. 42.25; 5 proc. 
L. Z. Warszawy 55,25— 55,38; 5 proc. 
L  Z. Warsz. (1033 r.) 54.25 -54.00 
(drobne odcinki 64.50); 10 proc. m. 
Siedlec (1933 .) 28-63; 5 proc. L. Z. 
m. Płocka 52.00; 4,5 proc. oblig. m. 
Warsz. 6 em 88.25

Akcje- II. Polski J05— 104— 105; 
Warsz. Tow. Fabr. Cukru 20.25 — 
29.00; Węgiel 15.50: Lilpop 13.50 —
13.00— I3.i0 Ostrowiec- 3 3 T 5 -33.50; 
Starachowice 35.50- --35.00; Haber- 
busch 45.00.

W obrotach prywatnych rubel sre­
brny 1.68; gram czystego złota 
3.9244.

Dla pożyczek państwowych, listów 
zastawnych

tach prywatnych: 8 proc poi. z  Wm 
ku 1925 (Dillonowska) 87.56— 81.25; 
7 proc. poż. śląska 66.75— 37.00 ; 7 
proc. poż. m. Warsz. (Magistrat) 
65.50; 3 proc. renta ziemska (po 
luOu) 39.75; 3 proc. poż. prem. bud. 
26.50; 4 proc. poż. prem. inweet, 
53.1)0.

GIEŁDA ZEOZCWA
Notowano za 100 kig.: pszenica

jednulita 24--24.50, zbierana 23.50—* 
24 00, żyto I-szy stand, 15,00—15,23, 
II-g i stand. 14.73 — 15, owies I  st. 
16— 16.50, I-A  st. 10-50— 16.75, owies 
11-gl stand. 15.50— 16, jęczmień Drb- 
wailiy 15.75— 16, gat. H-gi 15.50—
15.75, gat. Ill-e i 15 25—16.50, *at. 
IV-ty 1,— 15.25, groch polny 17.5U—
18.50, Victoria 27—29, wyki 21— 22, 
paluszka 21—22, seradela podwój* 
tii« czyszczona 28,05— 30,00, łubin 
niebieski 10— 10,50, żółty 12.50— 13, 
rzepak zimowy 40.50 — 41,50. rzepik 
zir i>wy d'i.50 —  40.30, rzepak letni
39,00—40,6o, rzepik letni 40— 41, sie­
mię lniane 35.50—36, koniczyna czer­
wona surowa bez grubej .anianki 
105— 120, czerwona bez kanianki o 
czystości 97 proc. 135— 145, biała su­
rowa 60—70, bez kaniai lii o czyst. 
97 proc. 80 —  100, mak niebieski 
39 —  Cl, ziemniaki jadalne
3.25— 3.75, mąka pszenna gat, 1-szy 
wyciągowa 36— 38, gat. I-A  84— 36, 
gat 1 8  .33—34, g it. I-C 32—33, ga.
I-D 3! — 32 gat. U -A  80— 31, ga*
II-B 28— 30. gat. II-D  25—26, - at
11-F 24— 25, gat. II G 28— 14, pszen­
na pastewma 10— 17. żytnia gar I-y 
wyciągowa 23 —  24, gatunek I-szy 
do 60 proc. 23 —  24, Kat. I-szy 
do 65 proc. 22 — 23, gat. IT-g:
18.56— 1), razowa 3 8.50— 19, pośled­
nia 14 50— 15, otręby Dszennc gruba
12— 12 50, pszenne średnia 11— 11.50, 
miałkie 11— 11.50, żytnie 10- -10.50, 
rzepakowe 14— 14.50
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J a p o r t f a  c h o r a
Groźne postępy rozkładu duchowego

N a uniwersytecie Gregonanum  
w Rzym ie odbył się n iezwykle in­
teresujący odczyt znakomitego u- 
ezonego japońskiego, katolika, Ko­
taro Tanaka. Tem at odczytu 
(„W p ływ y  Zachodu na cyw iliza ­
cją Jap on ji" ) oraz osoba prele­
genta wzbudziły zrozum iałe zain­
teresowanie w  kołach e lity  umy­
słowej. to te i w ielka sala audy­
torium  byia przepełniona.

Ze względu na aktualność za­
gadnienia, o którem naogół mało 
się u nas w ie. podajemy poniżej 
w streszczeniu wywody Kotaro 
Tanaki.

Uczony jaooński po stw ierdze­
niu poważnego kryzysu jak i obec­
nie fnaznacza się w życiu ducho- 
wem współczesnej Japonji, prze­
szedł do badania przyczyn tego 
kryzysu, tkwiących zdaniem jego 
przedewszystkiem  w przeszłości 
tego kraju.

R E F O R M A  M E IJ I

Po reform ie, wprowadzonej 
przez w ielk iego cesarza M eiji, 
zapanował w Japonji wszechwład­
nie jnaterja lizm  zachodni. Rzecz 
dziw na: wpływy Zzchoau na Ja- 
ponję nie były całkowite i równo­
mierne, bowiem w m iarę tego, jak 
technika i cyw ilizacja  zachodnia 
czyn iły postępy (n iezw yk le szyb­
k ie ) dusza japońska pozostawała 
nadal zamkniętą dla tego, co wła 
ściw ie stanowi poastawę cyw ili­
zacji tego Zachodu: dla chry3tja- 
nizmu. T c też  cyw ilizacja , oparta 
na podwalihach pozytywizmu i 
materializmu, zaczęła wydawać o- 
woce Już dziś daje się odczuwać 
w całej Japonji rozkład i chaos w 
dziedzin ie moralności.

K IE R U N K I R E L IG IJN E

Jak wiadomo, isu iie ją  w tym 
kraju cztery zasadnicze kierunki 
re lig ijn e : szintoizm. będący kul­
tem przodków i bohaterów naro­
dowych, buddyzm, konfucjanizm , 
kładący nacisk n « zagadnienia, 
związane z życiem  politycznem  i 
zospodarcztm  kraju, oraz system 
„tradycy jnej m oralności", której 
wyrazem jes t bezgraniczne odda­
nie snrawie O jczyzny. W szystkie 
te kierunki reform a ctuarza M eiji 
w stosunkowo szybk; n cz-s ie  w y­
plenia, wprowadzając na ich 
n rejsce nowe wartości, oparte na 
myśli zachodniej, reprezentowa­
nej w  pierwszym  rzędzie przez 
Rousseau, Montesąuicu, Benthu- 
ma, Spencera, M i IIl , Comte‘a i 
Darwina. W  życiu duchowem Ja­
pon ji zaczynają się dokonywać 
poważne przem iany. Przeszczepio­
ne na grunt jaooński przez p ro fe ­
sorów - tubylców, kształconych na 
uniwersytetach europejskich, .e 
o rje  pozytyw istyczne wprowadza­
ją  do szkolnictwa ateizm.

Jednym  z głównych postulatóv 
nowych apostołów cyw .lizacj 
zachodniej je s t zn iesienie nauki 
re lig ji w szkołach puolicznych i 
rozdział pomiędzy szkołą a re i- 
g ją . N ie  wszyscy przejęl* się jed ­
nak temi inowacjam .

N iebawem  przybiera realne to r

my nowy kierunek, reżyserowany 
w  znacznym stopniu przez m isjo­
narzy protestanckich Próby re­
form y podejm uje także Japoń­
czyk Uchimara, który teo ijom  re 
form atorskim  m isjonarzy prote­
stanckich przeciwstaw ia swoje 
własne. T eorje  Uchimary, profeso 
ra botaniki, cieszącego się wśród 
m łodzieży ogrom na popularnością, 
mają być z jednej strony reakcją 
przeciwko m aterjalizm ow i, a z 
drugiej strony przeciwko prote­
stantyzmowi, pomawianemu przez 
reform atora tubylczego o obsku­
rantyzm. N aogó ł teorje  Uchi- 
mary, który stara się trzymać za­
sad nauki chrześcijańskiej i w iel- 
Di boskość Chrystusa oraz Jego 
cuda, sa dość mętne i chaotyczne, 
toteż nic dziwnego, że w  niedłu­
gim czasie u legają kompletnej 
degeneracji i doprowadzają do zu 
pełnej anarchji.

PODBOJE K O M U N IZM U

Równocześnie z kierunkiem 
Uchim ary daje się zauważyć w  kc 
tach in teligencji japońsk.ei znacz­

ne wzmożenie wpływów  f i lo z o fji 
Kanta. Zjaw isko to należy przypi­
sać rodzącej się w  duszy japoń ­
skiej potrzebie jak ie jś  reakcji 
przeciwko pozytyw izm ow i i ma- 
terja lizm ow i, częściowo zaś prag­
nieniu buntu przeciwko form ali- 
styce tradycyjnej moralności. 
W szystkie te kierunki, ruchy i 
prądy przecina wojna światowa, 
która przynosi w szybkiem tempie 
rozw ija jący  się komunizm. Komu 
nizm znów  zostaje zwyciężony 
przez wybujały nacjonalizm , pro­
pagowany przez wojskowych, któ 
ry przybiera wkrótce form ę nader 
zbliżoną do doktryny socja listycz­
nej i komunistycznej przez subli- 
mowanie św iatopoglądu m aterja lj 
stycznego i życia kolektywnego.

„W  całym tym chaosie różnorod 
nych zasad, poglądów, teuryj i 
nauk —  kończy swój odczyt uczo­
ny japoński —  staje się jedno 
jasnem : wybaw ić Japonję z tego 
zamieszani' ideowego i w yprow a­
dzić ją na drogę ku Praw dzie mo­
że tylko katolicyzm .

Przeg ląd  prasy
O K O N IE C  „PR O LO G U  

Prorządow y „K u r je r  Poranny" 
zamieścił znamienny artykuł, w 
którym  daje w yraz „u ltim a ratio 
w polityce gospodarczej" Polski 
w  chw ih obecnej, w  związku z 
koniecznością zw iększenia poten­
cjału obronnego państwa:

.Bezrobocie w Polsce, jak stwier­
dziliśmy na tem miejscu niejedno­
krotnie, jest z całą pewnością zjawi­
skiem pozakonjunkturalnem, którego 
i.ie "suną zaiządzenia doraźne Prze­
ludnień.e wsi, zgodnie z diagnozą 
szefa rząau, jest zagadnieniem, które 
urasta do wym.arów tragedji i któ- 
reg< nie usuną żadne paljatywy. 
Przehudowa ustro i rolnego, spra­
wiedliwszy rozdział dóbr spożyw­
czych, wyzwolenie energji, utajonej 
w rzeszach społecznych: o’ o wielkie, 
groźne aie i wspaniale postulaty, któ 
rych rząd nie może odstępować w 
ręce żywiołów antypaństwowych 

W społecze nstwie niebrak entuzja­
zmu dia wydżwigmętej przez rząd 
idei obron*' Polski; świadczą o tem 
objawy ofiarności, o których mówili­
śmy na początku. Ale pod ten ofiar­
ny zapał trzeba rzucie trwaie pod­
stawy, aby nie wygorza! przedwcze­
śnie: trzeba obok zorganizowania
przez państwo wielkich robót publicz 
nych i podniesienia zdolności nabyw­
czej ludności pracującej wsi i miast 
przystąpić natychmiast do likwidacji

Tolerancja, r^uchwsla...

„Krzywd” mniejszości nimeftiej w Polsce
„s&obocia życia narodowego Polaków w N!emczec!ii

Prasa niem iecka od pewnego 
czasu zajęła się propagowaniem  
wśród N.omców poczucia krzyw ­
dy, jaka ma rzekomo dziać się 
mniejszości n iem ieckiej w Polsce. 
1 oskonalą okazją do tego jest w y­
zyskanie procesu h itlerowców  ślą­
skich i nojedyńczj ch wvpadków 
likw idacji ognisk organ izacyj nie­
mieckich w Polsce (które rozw i­
ja ją  się z lo ja lnością wobec P o l­
ski ! ) .  Najcharakterystyczn iejsze 
jednak są utyskiwania N iem ców 
na dolę szkolnictwa n.em itckiego 
w Polsc<, które jednak... doskona­
le się rozw ija. Tak naprzykład 
„Ostdeutsche M orgenpost" (p is­
mo, wychodzące w Bytomiu, prze­
ciwstaw iło kontrastowo stan 
szkolnictwa polskiego w N iem ­
czech i niem ieckiego w  Polsce. 
Że okazało się w  tem zestawieniu, 
iż niem ieckie szkolnictwo rozw i­
ja  się, a polskie kurczy —  to nic 
—  dano sobie doskonale z tem

radę, argum entując, że szkoli..e- 
two niem ieckie rozw ija  się... m i­
mo krzywd, polskie zaś kurczy 
wobec... naturalnego, niepo'skie- 
go charakteru ludności. Tem  tłu 
maczy piamo, że na Śląsku Opol­
skim , gdzie w roku 1926/27 byio 
56 szkół polskich z 2.264 ucz­
niów, w r. 1933/34 było już tylko 
10 szkół i 154 uczniów. Takie po­
stępy czyni akcja likw idacji pol­
skości w  Niem czech, nistylko zre­
sztą na Śląsku Opolskim ! Aparat 
germ anizacyjny hitleryzmu dzia­
ła precyzyjn ie. Mimo pozornych 
swobód ludność polski, w  N iem ­
czech jes t gnębiona i szykanowa­
na. Przykładem  może tu być spra­
wa budowy liceum polskiego w 
Raciborzu W prawdzie udzielono1 
:ezwoJen.e na jego  powstanie SBeJ 
domu liceum wybudować nie mo­
żna bo ciągle są jak ieś „b łędy " w 
planach budewy.

flaSłeżetewo źałefene
z a  spokój duszy ś  p. ministra Pierackiego

W czora j w  drugą 
śm ierci ś. p m .nistra 
Wu P ierack iego w kościele św 
K rzyża  zostało odpraw ione nabo­
żeństwo żałobne.

N a nabożeństwie obecni b y l i : 
p. prem jer gen. S ławoj - Skład- 
kowski, marszałkowie P rystor i 
Car, m in istrow ie Ul rych i Koś- 
ciałkowski, prezes N . I. K- gen. 
Krzem ieński, gen. Kord jan  Za-

rocznicę morski, p rzedstaw iciele w ładz ad 
Bronisła- m .n istracyjnych z w oj. Jarosze­

w iczem  oraz w ładz m iejskich z 
prezydentem m iasta st. Starzyń­
skim na czele.

świątynię, tłumnie w ypełn ili u- 
rzędnicy min. Spraw W ew nętrz­
nych, o ficerow ie  i szeregow i p. P- 
p rzy jacie le  i koledzy ś. p. m ini­
stra P ierack iego.

Liczna t^ a ry
za|ś£ z żydami

Jak donosi prasa żydowska, w 
Żelechów ie, nieznani sprawcy po­
ran ili nożem 84-letmego Arona 
Obermana. O fia rę  napaści prze 
wieziono koleją na cworzec Gdań­
ski w Warszaw .e, gdzie wezwany 
lekarz pogotowia stw ierdził u 0- 
bermana dwie rany kiote lewego 
barku i klatki p iersiowej z uszko­
dzeniem płuca. Obermana w sta­
nie ciężkim przew ieziono do szpi- 
taia Przem ienienia Pańskiego.

W  c.ągu w ieczora i nocy z so­
boty na niedzielę, o fiaram i bójek 
i napadów ulicznych w różnych 
punktach m iasta padio 21 osób. 
M. in .: M ajer R ctie ld , handlarz 
(O grodow a 26), Ryfka Mirmcsz, 
bez za jęcia  (P aw ia  25), W iktor 
Lerm rn, ^ z liL e r z  (Leszno 157), 
Lew  Randsman, graw er (W o łyń ­
ska 25), Fa jw e l F n iK ie lsz ta jn , han 
dlarz (Chłodna 63), Z js ia  Gryd- 
man, trykotużnia (W ołyńska 20j, 
Pinkus Małachowski, m etalowiec 
(P aw ia  75).

W szystkim  ofiarom  bójek i na­
padów ulicznych oomocy udzielo­
no w ambulatorjum  Pogotow ia

Na ul Karm elick ie j został na 
padnięty i pobity przez n.ezna- 
nych sprawców/ 16 letni Abram 

Husa (Sm ocza 10).

Lokatorzy zaskoczeni
wifsorum podatkiem w nowych dymach

Rok ciężący jest dia w ielu 
spółdzieln i budowlanych w W ar­
szaw ie i w całvm kraju p ierw ­
szym rok.em, w którym straciły 
swą moc p rzyw ile je  podatkowe, 
przyznane ustawowo nowym bu­
dyn iom  mieszkalnym. Lokatorzy 
tych domów dociągn ięci zostali 
w tym roku po raz pierwszy co 
opłacania podatku lokalowego.

W iele spółdzieln i budowlanych 
w W arszaw ie skarży się na nad­
mierne wym iary tego podatku. 
Lokatorom, zajm ującym  3-poko- 
jow e mieszkania o kubaturze 
znacznie m niejszej niż w do­
mach starych, wym ierzono poda­
tek lokalowy przekraczający 
3-krotnie stawki tego podatku w 
starych domach. U rzędy skarbo­
we p rzy ję ły  wysokość komorne­
go za 3-pokojowe mieszkania w 
nowych domach przeciętn ie prze­
szło na 220 złotych m itsięcznie, 
co oczyw iście jest oceną całkow i­
cie dowolną. Komorne fak tycz­
nie wynosi znacznie mniej i obra 
ca się przeważnie około luO zło 
tvch m iesięcznie.

Lokatorzy nowych domów, któ 
r z y  otrzym ali wygórowane w y­
m iary podatku lokalowego, ocze­
kują przychylnego rozpatrzen ia

swych skarg przez wyższe 
dze skarbowe.

w ła

się w

Zgon ofiary
krwawych za|sć 
w Częstochowie

W  ub. tygodniu odbył 
K rakow ie pogrzeb ś. p. Sojeckie 
go, urzędnika Funduszu Pracy w 
Częstochowie. Został on podczas 
zaburzeń uderzony cegłą w 
brzuch.

Mimo troskliwych  zabiegów le­
karskich w k lin ice w Krakow ie, 
zmurł w  siie wieku, osieracając 
żonę 1 dzieci.

Haliczono 22 miliony
bezrobotnych no św iec ie
Na odbywającej się w Genewie 

sesji M iędzynarodowego B,ura 
Pracy stwierdzono, żo  liczba bez­
robotnych na całym św ieci* prze­
kroczyła liczbę 22 m iljonów  lu­
dzi

Od czasu powstania św iatowego 
kryzysu gospodarczego, liczba 
bezrobotnych podwoiła się, a kię 
ska bezrobocia stała 
m iędzynarodową

Nic chodzi nam tu, o zadraż­
nianie wzajemnych stosunków, 
które coraz w ięce j budzą zastrze­
żeń, ale o wskazanto realności 
krzywdy polskiej mniejszości w 

Niem czech, przy pełnej życz li­
wości i awogodzie okazywanej 
Niemcom w  Polsce 

D la zilustrowania tego stanu 
rzeczy w ystarczy podać o&tatnie 
pełne dane dotyczące szkolnictwa 
niem ieckiego w Pulsce. (rok  
szkolny 1934/35).

Szkćł niem ieckich średnich o- 
gćlnokształcących było 21, z 
3.150 uczniów, w  czem było 18 
szkol prywatnych i 3 państwowe. 
Na Śląsku było 8 szkół średnich, 
w  woj puznańskiem 5, w  łódz­
k im  4.

•Scm inarjów  nauczycielskich 
m ieli N iem cy 4, z czego 8 pryw at­
ne, jedno państwowe, łącznie l i ­
czące 155 wychowanków*

M niejszość niem iecka utrzy­
mywała również 2 szkoły zawo­
dowe z 70 uczniami.

W ielką pozycję wykazuje nie­
m ieckie szkolnictwo powszechne. 
L iczba dzieci w tych szkołach 
wynosi 49.123, z czego na szkoły 
publiczne przypada 34.697 dzieci. 
N a jw ięce j uczniów przypada na 
w ojew ództw a: poznańskie (ponad 
14.000), śląskie (około 13.000), 
łódzkie, pomorskie i wołyńskie.

Taka jest wym owa liczb. Poda­
liśmy tu pełne liczby szkolnictwa 
nienueck.ego w  Polsce jawnego, 
legalnego Poza statystyką i poza 
kontrolą są wszelkie kursy, szko­
ły  lotne, przeszkolenia „id eow e", 
,tp. Ilość szkóf obok czyteln i, bi- 
bijotek, zrzeszeń kulturalnych 
społecznych —  jes t przejawem  
swobodnego życia m niejszości 
niem iecki aj na naszych ziem iach 
W ie lk i rozwój organ izacyj gospo­
darczych i politycznych rozwój 
ten jeszcze uwypukla.

D laczeao w tych warunkach 
przy rozwoju szkolnictwa niem ie­
ckiego N iem cy tak alarm ują? 
Chodzi o doraźne efekty, o uzasad 
nienic akcji likw idacyjnej (tak. 
lik w id a cy jn e j!) szkolnictwa pol­
skiego w Niemczech.

Jedno gimnazjum  średnie pol­
skie w Niemczech, 21 niem ieckich 
w Polsce oto w yraz „pokrzyw dzę 
nia:* —  2000 uczniów w szkoiacit 
powszechnych jedno - lub dwuod- 
dzialowych polskich w T rzec ie j 
Rzeszy —  a blisko 50.0u0 dz«eci w 
szkołach niem ieckich w  Polsce o- 
to skala porównania.

I na tej płaszczyźnie musimy 
dojść do wyrównania. A lbo N iem ­
cy zerwą z polityką germaniza- 
cyjną, albc Polska będzie musiała 
ogran iczyć swobodę elementu nie­
mieckiego w  Polsce do gran ic peł­
nej wzajemności.

Porozum ienie polsko . n iem ie­
ckie ma sens tylko przy w w jem  
nej dobrej w ierze, inaczej służy 
jednemu z kontrahentów, a takie 
porozum ienie niema i celu I sen­
su. Te rzeczy trzeba sobie wza- 

się plagą 'emnifc p ow ied zeć  zupełnie w y­
raźnie. (a .s.)

obszarow dworskich; trzeba dać chło 
pom peine oddłużenie z uwzględnie­
niem ochrony praw posiadaczy drob­
nych oszczędności, trzeba icalizację 
tego programu oprzeć na opodatko­
waniu nadmiernych zysków wielkich 
przedsiębiorstw monopolistycznych, 
ukrywanych obecnie pod rozmaitemi 
postaciami tc sieci holdingów i kar­
teli. Wszystkie t : posunięcia nie w y­
magają rewolucji; oadza dię przepro­
wadzić spokojnie w  granicach obec­
nego ustroju.

„K u rjer Poran n y" w idzi w do- 
tycnczasowej polityce gospodar­
czej, nadm iernie p rzeciągający 
się prolog, w'stęp do następnego 
etapu, Którego w iz ję  rozw inął 
dość plastycznie.

B U D ŻE T I  IN W E S TY C JE

„C zas" zw raca uwagę na ko­
nieczność utrzymania we w łaści­
wych rozm iarach uprawnień bud 
żetowych Sejmu, które po utra­
cie wpływu parlamentu na two­
rzenie rządu, są jećynem  jego  re 
alnem atrybutem, któregc pomi­
jan ie jes t szkodliwe:

„Zbyt szerokie uprawnienia rządu 
w sprawie kształtowania gospodarki 
funduszami publicznemi stworzyć 
mogą z prac budżetowych naszego 
parlamentu iluzję, czystą formalność, 
bez znaczenia ćia faktycznego prze­
biegu wypadków".

„C zas" zaniepokojony jes t prze- 
dewszystkiem  • sprawą inwesty' 
cyj

„Jeśli Sejm nic, zdobędzie prawa 
wyznaczania kredytów na inwesty­
cje, to tem samem utraci wszelka 
możność regulowana wysokości bud­
żetu państwowego. Nje wchodzimy 
w meritum spra„*y. Nie roztrząsa 
my obecnie czy i jaki deficy. budżetu 
państwowego jest dopuszczalny i w

łki sposób ma on być pokrywany 
Chodzi o to, aby te najistotniejsze 
sprawy zależały od decyzji Sejmu 
Senatu.

Obemie poza budżetem państwo­
wym mamy budżet inwestycyjny po­
krywany opuracjami kredytowemi 
przynajmniej w większości. Ta część 
mwestycyj pokryta Kredytem stano­
wi właściwy deficyt budżetowy Mo­
że on jest wskazany A ie napewno 
nie jest wskazane’-.., aby Sejm nie 
miał wpływu na jegn istnienie i na 
jego wysokość. Jeśli nasz parlament 
ma spełniać istotne zadani? w  dzie­
dzinie układania budżetu państwowe­
go, budżet ten musi objąć w tej czy 
innej formie t. zw. plan inwestycyj­
ny.

Sprawa planu inwestycyjnego by* 
łr już noruszana w Sejm? ■ nodczas 
sesji budżetowej. Niestety nie zna­
lazca tam uaieżytego zrozumienia i 
oddźwięku. Był to bodaj największy 
Dąd popełniony przez Sejm obecny. 
Błąd ten należy poprawić, Radzi by­
libyśmy, gdybyśmy usłyszeli, że 
przyszłoroczny preliminarz ułożony 
zostanie, jeśli już nie z całkowiteir 
uwzględnieniem zasady jedności bud­
żetu. to przynajmniej częśticwem, 
przez włączenie doń planu inwesty­
cyjnego państwa".

N IE S T E T Y  JESZCZE 
P A L J A T Y W Y

„Polska Zbro jna" zamieszcza 
artykuł p. t. „O  w ięź duchową", 
w  którym  p isze:
_ „Bard* wielr czynników składa 

się na sił? państwa, n? jego zwar­
tość wewnętrzną i odporność wobec 
nacisków z zewnątrz. Zawsze Jednak 
zasadniczą przyczyną mocy czy te i 
słabości państwa jest człowiek, który 
je tworzy i w jego ramach żyje. Psy­
chika buwiem społeczeństwa, tworzą­
cego państwo, kształtuje formy ży­
cia zbiorowego, wytycza kierunki 
dzitjowego rozwoju, zakreśla grani­
ce możliwości we wszy-itklch dziedzi­
nach nracj i twórczości".

Oto dwa lata trw a akcja pomo­
cy m łodzieży szkolnej, g iów n ie z 
W ielkopolski, dzieciom  z Polesia. 
A kcja  ta polega na nawiązaniu 
kontaktu droga korespondencji 
m iędzy m łodzieżą odpow iednich 
ośrodków szkolnych, oraz na po­
mocy w  form ie darów, jak  książ­
ki, zeszyty, przybory 3zkolne. .żyw 
ność, obuwie, odzież. Celem akcji 
jest pomoc i  zb liżen ie ku sobie 
m łodzieży, ży jące j w  tak różnych 
warunkach gospodarczych i spo­
łecznych. „Po lska  Zbro jna" p i­
sze:

, W  ciągu r  1934 35 objęto opieką 
zgórr 68 tyaięcv dzieci; w  tem nr.e- 
sz’o 6), tys. miało opiekunów w _zko- 
łacu Wielkopolski W  r. szkol. 1935 • 
36 liczba ta zwiększyła się, *ak samo 
wzrosła ilość darów - paczek or~z li­
stów. W  cie-wszej połowie ubiegłe­
go loku szkolnego (35-36) 700 szkół 
opiekuńczych wymieniło z 76t szkoła 
mi objętemi opieką —  oaoło J000 pa­
czek, których ogólns waga dosięgła 
lH.OuG kg. oraz blisko 8000 listów; 
opłaty pocztowe przekroczyły 6000 
zł. Dobiegające obecnie końca drugie 
półrocze ■wykazało dalsze wzmożeniu 
atccj!. Sądząc z dotychczasowych, 
dwuletnich doświadczeń, należy ocze­
kiwać jej dalszego rozwoju w przy­
szłym r. szk. 1936-37“ .

Skarga $en. $fk®rsM£$o
przed Najw. Trybunałem  Adm.

Jak się dowiadujemy, dnia 18
b. m. odbędzie się w  N ajw yższym  
Trybunula Adm in istracyjnym  po­
nowna rozprawa w  sprawie osza­
cowania osady ziem skiej gen. 
W ładysława Sikorskiego w  Po- 
znańskiem.

Skarga gen. Sikorskiego posia­
da znaczenie zasadnicze, gdyż od­
nosi się do n ierealnego i n iezwy­
kle wysokiego przeszacowywania 
ziem i, nabytej swego czasu w  Po- 
znańskiem i na Pomorzu przez o- 
sadników polskich. Za osadę gen. 
Sikorskiego, wynoszącą 62 ha, 
urząd ziemski w  Poznaniu zażą­
dał ostatecznie 170 tyę ięcy zło­

tych, nie w licza jąc  w to ceny in­
wentarza.

N a leży  dodać, iż  urząd ziemski 
w  Poznaniu obalił cenę ustaloną 
umową sprzedaży i kunna z 1923 
roku i w latach 1926 —  1933 k il 
kakrotnie zm ieniał szacunek p ier­
wotny.

Skarga gen. Sikorskiego dotyczy 
penadto kw estji w aloryzow ania  
n ieistn iejącego długu, gdyż nale­
żn o śc i za nwentarze zostały 
spłacone w  całości w  1923 roku 
oraz zw raca się p rzeciw  sprzecz­
nemu z dokonanem w  1925 r  prze 
liczeniem  na złote zw aloryzow a­
niu w płat markowych za ziemię, 
dokonanych przy je j kupnie.

Z g i ę t y  p9aray
Min. P o tzt ( Telegrafów

Do po lic ji zg łosił s.ę wczoraj 
Józe f Brodn.cki, technik budowla 
ny, zam ieszkały w W arszaw ie, i 
zameldował, że, jadąc pociągiem  
z Ciechocinka do W łocławka miał 
teczkę, w  k tóte j znajdowały się 
plany M in isterstwa Poczt i T e le ­

g ra fów . dotyczące lin ji kablowej 
na odcinku K rośn iew ice —  T o ­
ruń.

W  niewytłum aczony sposób 
teczka wraz z pianami zginęła.

W  sprawne tej energiczne do­
chodzenie prowadzi policja .

jeszcze jedno
Miłośnicy ąor zieżdżają

„święto
się v/ Sanoku

t t

W ydzia ł wykonaw/ozy komitetu 
„św ię ta  g ó r "  zaec jdow ał, iż  tego­
roczny obchód „św ię ta " odbędzie 
się w Sanoku w  dniach 14— 16 
sierpnia. Uchwalono, że w ie lk ie  
im prezy zw iązane z obchodem 
„św ięta  g ó l "  na w zór zeszłoroez 
nych w  Zakopanem urządzane bę­
dą Co 2 lata W  roku bieżącym 
zatem obchód „św ięta  gó r“  w Sa­
noku odbędzie się w  rozm iarach 
skromniejszych.

Zarys programu tegorocznego 
obchodu „św ięta  gó r" obejm uje 
szereg pokazów produkcji reg io ­
nalnych wszystkich szczepów 
górskich, a m ianow icie: Hucu­
łów, Bojków, Łemków, Podhalan, 
ślązaków, Spiszaków i Orawian.
K u im iracyjnym  punktom uroczy i cze społeczni oraz 
stości sanockich będzie zjazd | prasy.

przedstaw icieli wszystkich reg jo  
nów karpackich, na których do- 
wołana będzie do życia organ i­
zacja stała pod nazwą „Zw iązek  
ziem górsk ich".

Będzie chrześcijariska
hurtownia ćewoqcn£iii
W  Częstochowie odbyło się w 

lokalu Stow. Kupców Polskich 
zebranie organizacyjne, mające 
na celu założenie hurtowni dewo- 
c jona lij.

W ybrano komisję organ ’ zacyj- 
ną i propagandową, do którycn 
prócz b członków Siow . Chrzejc. 
handlujących dewocjonaliam i, 
weszli m iejscow i księża, działa- 

reprezen tand
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Dziś św. Ju litty  
Jutro św. Inocem ego

Jlj&m
TE A l P N \RODOWY: Dziś „Głu­

pi Jakob" Rittnera.
TEATR POLSKI Dziś ...Miljoner 

ka" Shaw‘a z Modzelewską w popi­
sowej roli tvtulowej.

TEATR NOM Y : dziś i jutro „Te 
ssa" w reżyserji Węgierki.

TEATR MAŁY: Dziś Sarmcnta
„Lord i hiszpanka".

TEA1R LEI N. Dziś „N.eusDra- 
wiedliwiona godzina” .

TEATR KAMERALNY (Senatorska 
29). Dziś wesoła komedja „Nieprzy- 
jaciółka" Antoine'a, z G^rwińską w 
roli głównej. Reż. K. Adwentowicz

TEATR M ALIC K IEJ : o 4-ej popł. 
po raz 3 33-ci „Trafika pani genera­
łowej". O 8-ej „Profesja pani Mar-* 
ren*'.

M IETKA  OPERETK \ (Karowa 
18): „Gejsza" pocz. 6.15 wieczór.

Z IEM IAŃSKA ARTYSTÓW  godz
8.30 Nowa Szopka Polityczna: „Pan 
Staro 'ta ma wychodne".

I YRl. STANIEM - KICH (ul. Ordy 
naćka, „Cyrk Liliputów".

Siekiery i łomem
walczyli robotnik 

i włamywacz
WcaorSd w  nocy, do mieszka­

nia Jar.a Pająka, robotnika, za­
m ieszkałego przy ul. Stawki 21, 
włamał się złodziej. Pa jąk  sły­
sząc w sąsiednim pokoju podej­
rzane szmery, zawołał głośno: 
Ktu tam 7 5 —  a gdy nie usłyszał 
odpowiedzi, zerwał się z łóżka i 
w  koszuli pobiegł do pokoju. Led 
w io jednak otworzył drzw i, o- 
trzym ał potężne uderzenie żelaz­
nym łomom w głowę, a krew  za­
lała mu oczy Dzielny robotnik 
nie zląkł się jednak włamywacza, 
cofnął się do kuchni i porwał sie 
kierę. v

W yw iąza ła  się dramatyczna 
walka, gdyż w łam ywacz atakował 
w dalszym ciąga łomem, a Pająk  
odbijał uderzenia toporem. W 
pewnyfh momencie złodziej za­
machną! się zbyt silnie, a robot­
nik uskoczywszy, ciął go siekie­
rą w  głowę, roztrzaskując czasz­
kę. W łam ywacz padł nieprzytom ­
ny na ziemię.

Na odgłos bójki zb iegli się są- 
siedzi i wezw ali pogotowie, oraz 
policje. Rannych opatrzył lexarz, 
pozostawiając Pająka na lego 
własne żądanie w  domu, w łam y­
wacza zaś odstaw-ono do szpita­
la na Czystem. P rzy  łóżku jego 
postaw.or.o na s tra ży  policjanta.

Zakończenie roku
w  m i a s t e c z k u  a k a d e m i c k i ' e m

Z rnwyjU
Popis uczniów Konserwatorium Muzycznego

W sali Korserwatorjum odbył si* 
p.erwszy doroczny popis uczniów i ab­
solwentów Państwowego Konserwato­
rium Muzycznego w Warszawie.

Powszechną uwag? zwróciła gra 
wybitne uzdolnionej pianistki Hor- 
rtowskiej, uczenicy prof. Jacy nowej 
Wysoki poz'om odtwórczy młodej ar­
tystki zaznaczył się w  Preludium i 
fudze (g-moll) J- S. Bacha oraz Pre- 
ludjum Szymanowskiego, zagranych 
z dużym temperamentem i wysoką 
techniczną sprawnością.

Obok p. Homowsk:ej dobre wraże­
nie wywołał występ uczen:cy prof. 
Buckiewiczowej, Nejmanówny. Odegra­
ła ona Ballaęlę Chopina, Valse - Mefi­
sto Liszta i Scherzo z Sonaty F-moll 
Brahms a, zdradzając dużą muzykal­
ność i dojrzałość interpretacji.

Bardzo interesująco zaprezentował 
się młody organ.sta ,uczeń prof. Rut­
kowskiego. Fel ks Rączkowski. Uyko- 
nał on z  dużym rozmachem Fantazję 
J 5. Bacha i Warjacje na temat wła­
sny na organy, poważną samodiieln? 
pracę, owoc rzetelnej wiedzy i talen­
tu. Kłasa kompozycji prof. S-korsk ego, 
do które, m leźj’ i Rączkowski, okazuje 
się niezawodną w  kultywowaniu i roz­
wijaniu najróżnorodniejszych indywi­
dualności tw órczych, dzięki zaszcze­
pianiu uczniom zdrowych podstaw 
wiedzy urezycznej,

Na specjalne podkreślenie zasługi: - 
je występ doskonałego młodego śpie­
waka, uczn.a prof He-intzego, Bułata 
Mironowicza, o ktorego wybitnym ta 
lencie aktorskim i dobrych warur 
kach głosowych miałem sposobność 
napisać w okazji wystawienia opery 
Mozarta -,Don Juan ‘ na popisie kla­
sy < Derowej. Bułat - Mironowicz oka­
zał się nietylko pierwsze rzedtwm ta­
lentem charakterystycznym, lecz tak­
że wysokiej miary dramatycznym 
śpiewakiem Świadczy o tem pięknie 
wykonana ar ja  „In ąuesta tomba" 
Beethovena, arja z „Don Carlosa 
Verdi‘ego i pieśń „Sobowtór" Schu­
berta

I
Sposrod innych wykonawców wy­

mienić można uczennicę prof. Mazu­
rowej, pianistkę Rybczyńską, której 
braknie jednak solidnych podstsw 
technicznych i umiejętności pedałiza-

cji-

Uczennica prof. Kozłowskiej A- 
damczykówna śpiewała zbyt trzęsą­
cym się głosem, a skrzypek Nach- 
stern, uczeń prof. Kuchaiiskiego za­
grał zupełnie bladu popisowe utwory 
Paganiniego w  przeróbce Szyma­
nowskiego, do wykonania których 
nieposiada jednak dostatecznej tech­
niki.

Michał Kondracki.

Popis uczniów 
Szkoły Muzycznej im. Cnopma

Pierwszy doroczny Popis Uczniów 
Wyższej Szkoły Muzycznej im. F 
Chopina w  Warszawie, odbył się w 
sali Filharmonji.

Program popisu rozpoczęła uwer­
tura „Oberon" Webera, którą wyko­
nała orkiestra szkolna pod dyrekcją 
B. Ilnickjego, ucznia klasy orkiestro­
wej i dyrygentów prof. B. Wolfstała 
B. ilmcki ma dobrą techniKę i solidne 
dane na dobrego kapelmistrza, powi­
nien jednak opanować nieco swe ru­
chy rąk i tułowia, przyjiominaią one 
bowiem powożenie kwaarygą, łub 
sterowanie motorówką i psują ogólną 
barmonję sylwetki dyrygenta.

Jednym z „asów" popisu okazał się 
znany już z poprzednich wysiępcw 
iruody pianista, uczen pruł. Smiuowi- 
cza, Zbigniew Grzybuwski. Odegrał 
on z polotem pierwszą częsc koncer­
tu e-moll Chopina, wykazując nteii- 
gencję interpretacji, dużą subtelność 
i miękosć tonu.

Młody skrzypek H. Friedheim, u- 
czeń prof. Mafiasiakówny, wykonał

Z m a r l i
Ś. p. Anna ze Spohrów Jodzew 

czowa, w Warszaw ie; Franciszek 
t.dwarJ KosciołkowsKi, 1. 77, w W ar­
szaw ie; M arja z Komorowskich Ra­
dek, wdowa, 1. 76, w  W arszawie; 
Iiti kadja z t.yczkowskieh Gajowni- 
czek, I. 79 we Włocławku; Stefanja 
z Milewskich Demb, wsku, wdowa, 1. 
73, w W arszaw ie; Kazim iera z Ro­
wińskich Oholodnwska, 1. 75, w War- 
szawie; Bronisława Milkowska, w 
Piotrkowie; Marja F ilipie a Zieliń­
ska, emerytka PK P, 1. GO, w W arsza­
wie.

bez aiektacji i z dużj m opanowaniem
l-szą częś- koncertu skrzypcowego F. 
Mendelssohna. Małgorzata Karo, u- 
czenica prof. bmidowicza, pokonała 
nie bez trudności przydługi Koncert 
fortepianowy (c-mol!) C. Saint-Saćnsa 
a T. Nolier - Mazurkiewicz, uczenica 
prof. Pelegnni-Sliwiriskiej, odśpiewała 
„Traume Wagnera, orję z op. „Cho- 
wańszczyzna" Musorgskiego i pieśń 
„Smutna jest dusza moja* dużym 
głosem, ale niezbyt dobrze postawio­
nym, a nawet chwilami nieco przy­
krym.

Niejiowsicdmą atrakcją był występ 
lu-letniej Krauzownj, uczenicy prol 
Zuvasslcwa. Młodziutka pianistka ma 
debrze rozwiniętą technikę, poczucie 
stylu i, co jest rzadkie, bardzo ładne 
i miłe uderzenie. Najlepiej odegrała 
ona „Der Vogel ais Prophct” Schu­
manna i Fantazję id-mo!l) Mozarta, 
które ro utwory miały pełno wdzięku; 
Życzenie Chopina — Liszta było nie­
co zatrudne dla małych rączek Krau- 
zówny

Skrzypek Klajnmann, uczeń prof. 
Michałowicza, który wykonał po ucz- 
mowsku l część koncertu Czajkow­
skiego, nie zrobił dobiegu wrażenia, 
jak również i młody kapelmistrz b. 
Niemiro. uczeń prot. V. clfstala, nie 
bardzo panujący nad orkiestrą w u- 
uenurze Mendelssohna do „Snu no­
cy letniej", jKidrywj prestiż uczniow­
skiej orkiestry. Tolerowanie fałszy­
wych brzmieli w grupie instrumentów 
dętych podaje w wątpliwość fachowe 
kw aJfflkaćfe mtodego dyrygenta.

\lirha? Kondracki

W niedzielę 21 b. m., odbędzie 
się o g. 11 rano pożegnanie roku 
akadenvckiego w  „Domach A ka­
demickich fundacji im. Gabryje- 
la N aru tow icza". Na program  zło­
żą się przem ówienia dyrektora 
Fundacji Feliksa Dąbrowskiego, 
w iceprezesa Tew . P r z y ja c ó ł  m ło­
dzieży akademickiej dyr . A. P ia ­
seckiego, przedstaw icieli m iesz­
kańców, poczem dr. A. M arczyń­

ski w ygłosi reportaż z życia stu­
dentów.

Program  uzupełnią popisy chó­
ru i ork iestry m ieszkańców Do­
mów oraz pokaz ćwiczeń sekcji 
sportowej. N a  uroczystość za­
proszeni zostali przedstaw iciele 
władz państwowych, samorządo­
wych i społecznych oraz założy­
ciele Fundacji, w  te j liczbie 
wszyscy czynni m inistrow ie.

Czy zapomniano
o pomniku Moniuszki?

Podług planu regu lacyjnego 
m.asta, przed kompleksem gma­
chów teatralnych na P l. T ea tra l­
nym m ają stanąć dwa pomniki: 
jeden W ojciecha Bogusławskiego, 
drugi. Moniuszki, sym etrycznie 
po drugiej stronie placu, przed 
Operą

O ile  budowę pomnika Bogu­
sławskiego można uważać ju ż za 
ukończoną, o pomniku Moniuszki 
jest jeszcze zupełnie głucho. Spra 
wa ta oczekuje odpowiedniej in i­
c ja tyw y ze strony naszych orga- 
niz-acyj muzycznych.

„Pralnie jazdy”
plagą ruchu w  śródmieściu

, Coraz częściej ukazują się na 
ulicach m iasta samochody z za- 
w ieszonemi na przodzie tab licz­
kami „Próbna, jazda". Są to wozy 
szkół nauki jazdy. N iestety  nauka 
kierowania pojazdami mechanicz 
nemi nie odbywa się często ty l­
ko n& przedmieściach łub za m.a- 
stem, lecz niejednokrotnie w na j­
ruchliwszych punktach stolicy.

D zieje się to ze szkodą dlo

sprawności ruchu ulicznego. N ie- 
dalej jak  w  piątek tego rodzaju 
„proony samochód" kierowany 
przez n iewprawną jeszcze rękę 
kandydata na kierowcę, za trzy­
mał na pewien czas przejazd 
tramwaju.

Byłoby pożądane, aby sprawa 
ta była uregulowana przez w ła­
dze adm inistracyjne.

Wyrafinowana zemsta
Chłopu zaorano jątzm ień

W  dniu wczorajszym  zgłosili 
się na posterunek V' Górze Kałwa 
r ji dwaj gorpodarze z pod Czer­
ska i zam eldowali, że nieznani 
sprawcy zora li im pole. na któ­
rem posiany był jęczm ień.

Poszkodowani, Józe f Zwoliński 
i Jar. Kowalski, gdy w ychodzili z 
posterunku spotkali się z gospoda 
rzem z sąsiedniej wsi Maryniu, 
Stefanem  Durką, który również 
przyszedł na posterunek, aby zło­
żyć zameldowanie, że jacyś nie­

znani sprawcy ukradli mu ogro­
dzenie, zabrali^ słupy parkanuj a 
drut kolczasty poprzecinany, zo­
staw ili. P o lic ja  wszczęła ener 
gic-zne dochodzenie, w  wyniku któ 
lego  aresztowano M arcelego Dą­
browskiego, Stanisława Detunga, 
braci W ładysława j Jana Kw ieciń  
skich.

Jaka była przyczyna zniszcze­
nia jęczm .em a i popsucia oparka 
nienia, wyjaśni wszczęte docho­
dzenie.

2 a p i r « ^  r t  i n
na dziś

Gon. 1. 1.50U zł. Nagroda Sprze 
dażna. Gonitwa z płotami dla 4 1. 
i st. koni. Dyst. 2800 m tr.: Nan- 
kin 500 zł Bukowieckiego, Grave- 
lotte 500 zł. Sunkowej.

Gon. 2. 1.800 zł. dla 3 1. i st. og. 
i kł. Dyst. 2200 m tr.; Giovanni 
st. Nałęcz, Antonio F r, Rutkow­
skiego, Giorge?ta Eabeckiej, L ir- 
nik I I  Bobińskiego.

Gon. 3 2.400 zł. Handicap dla 4 
1. i st. cg. 1 kl. Dyst. 2200 m tr.: 
Tam ano 57Vs st. Lubicz, Saturn 
54J4 W ężyka, N iezłom ny 56 En­
derów

Gon 4. 2.000 zł Nagroda Sprze­
dażna dla 3 1. og. i kl. Dyst. 1300 
m tr.: Hebe II 700 zł. 6t. Nałęcz, 
M urie) 700 zł. st. R -asne, Buui 
500 zł. W ąsowskiego, La S trega 
700 zł. hr. Ro stworo w.

Gon. 5. 2 .00C zł. Nagroda Sprze 
dażna dla 4 1. i st. og. i kł Dyst. 
1600 m tr.: T erro r  800 zł. Buko­
w ieckiego, Kaliban 800 zł. W iert- 
ka, K artag ina  800 zł. Balwińskie- 
go, Nuta 800 zł. st, Łochów, Mo­
hacz 400 zł Sulikowej, Impas I I I  
800 zł Makowskiego.

Gon. 6. 3.000 zł. dla 3 1 og  i 
kl. Dyst. 1300 m tr.: Radames I I  
Janarzów, Kryniczanka Róga, 
Pam ir M ieczkowskiego, Irres isti-

ble Szwarcsztajna, Elba Szwarc- 
sztajna, Km iotek Dydyńskiego, 
Law ina st. Łochów, O ranja Ber- 
sona, Czersk Andrycza, K ibar Ma 
kowskiego.

Gon. 7. 2.400 zł. dla 3 1. i st. og. 
i kl. Dyst. 1600 m tr.. Oktawa 
Lothe, Mouta>*de hr. Zamoyskie­
go, To to lte  Janaszów, Styl Cier- 
pickiego, Jumar Św ięcickiego K., 
Cezarew icz Dyayńskiego, Donetta 
Dydyńskiejfo, Inka Bersona.

Gon. 8. 1.600 zł. d la 3 1. i st. og. 
i kł. Dyst. 2100 m tr.: K in g ‘s 
Baghera J. Św ięcickiego, Hulan­
ka I I  bar, Kronenberga, Papryka 
W ąsowskiego, Remors Fromana, 
Mc~wa C ierpickiego, H ardy K. 
Św ięcickiego, V a ld iv ia  Babeckiej, 
Charlatan hr. Rostworowskiego, 
Głusza W odzińskiego, Haut B iion  
Bobiń i Turno.

Gon. 9 1.600 zł. dla 4 1. i st. 
og. i kl. Dyst. 1600 m tr,: lo s c a  
Falew . i Orlow., Ta jada st. Lu ­
bicz, K acper W ąsowskiego, Dalaj 
Lam a W ąsowskiego, B e lv ille  W oż 
n.akowskiego. Incydent W iertka, 
Kwestarka B. W  M roczkowej, 
M anfred hi Rostworowskiego, 
Ileana Bersona, Laszka I I  W o­
dzińskiego.

W iórek, dnia 16-go czerwca

6 30 Pieśń „K.edy ranne. 6.33 Gim- 
1 astyka. 6 50 Muzyka (płyty). 7.20 
Duietinik poranny 7.35 „Parę informa 
cyj“ . 7.40 Muzyka (pł.). 8,00 Audycja 
dla szkół. 6.10. Audycja dia poboro­
wych. 11 57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa 12.03 Muzyka operowa (pły­
ty ): P. Corneiius: Uwer* ira do op. 
„Cyrulik z Bagdadu”, J Bizet \rja z 
op „Poławiacze pereł” ,' (Enr. Carrso).
12-30 Muzykc operowa (płyty).

f-55 „Wiadomości rolnicze". 13.05 
Dzień, połudn. 16.30 Wiadomości go­
spodarcze. 15-45 „Skrzynka P. K. U.“ 
1600 KonceU w  wykonaniu Orkie­
str;' Salonowej I. Raabego. 16-45 
„Skarby Polsk." — „Muzyka pol­
ska" —  odczyt. 17.00 Koncert w wy­
konaniu Orkiestr/ Tadeusza Seredyń- 
skiego. 17-50 „Sosny" — pogadanka. 
16-OU „Piosenki Ziemi Lubelskiej" -  
wykona chór szkoły powszechnej Nr. 
9 z Lublina lg .15 „Życic kult. i art. 
stolicy". 18.20 Koncert reklam iwy.
19-00 „Dawne jiiosenki" 19.30 Reci­
tal łortepianov’y. 20-00 Kcncct w 
wykona.ru Orkiestry Marynarki Wo­
jennej. Silva: San Lorenzo — marsz,
Kuber: Czarne domino   uwermra,
Emil Wąldteyfel: Łyżwiarze —
wa.c, Paweł Lincke: Robaczki świę­
tojańskie, Bielski Ostatni dziś —  ma­
zur, Eilenberg: Młyn w czarnym le- 
sie, Nam ysłowskiKuba - jurek — 
mazur, Duii.i: Hejnał morski. 20-30 
„Stanisław Witkiewicz" — szkic li­
teracki 20-45 Dziennik wieczorny. 
21-00 Transmisja z Sali Filharmonji 
Warszawskiej fragmentu popisu Ab­
solwentów Państwowego Konserwa- 
torjum Muzycznego w Warszawie. 
22 i 5 „Wiadomości sportowe." 22-15 
„\V rytmie raz, dwa, trzy". 23-00 Mu­
zyka taneczna (płyty).

Środa, 17 czerwca I93G t
6.30 Pieśń „K.edj ranne...1 6.55 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty).
7.20 Dziernik poranny 7.35 „Par* 
informacyj". 7.40 Muzyka (płyty).
8.10 Audycja dla poborowych.

11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z

Krakowa. 12.03 K oncer+ muzyki lek­
kiej z Basenu w  Ciechocinku. 1*50 
Chwilka gospod. domowsgo '.2.5ó 
„Skrzynka rolnicza" 13.C5 Dziennik 
południowy

15.30 Wiadomości grspoa 13-43 
Teatr Wyobraźni: słuchiw.sku dla
dzieci starszych p. t. „Narodziny ze­
gara" —  Zof.ji Kossak. 16.15 „W ią­
zanki jazzowe", (p łyty). Walt Di­
sney, ukl Scott Wood: Wiązanki
melodyj z filmu rysunkowego xxx: 
Wiązttiika melodyj tamecznych, U- 
kład Kuntza: Wiązanka fortepiano­
wa; (Gharlie Kuntz), W . Borche- 
Wiązanka przebojów z filmów „U- 
fy “ „  Układ Kuntza: Wiązanka for­
tepianowa, (Ch. Kuntz), x x r . W ią­
zanka przebojów z filmu „Poszuki- 
waczki złota", Robin-Rainger: W ią­
zanka melodyj z filmu „Droga do 
miłości". L7.00 Recital śpiewaczy 
Lidji Barblar - Opieńskiej. W  pro­
gramie -pieśń- kompozytorów szwaj­
carskich. 18.00 Pogadanka społecz­
na. 18.05 Koncert reklamowy. 18.50 
Pogadanka aktualna 19.00 Muzyka 
lekka w wykonaniu Małej Orkiestry 
P. R 20.00 Lucienne Boyer w 
s\, o (ni repertuarze, (płyty). 20.30 
„Wędrówka mikrofonu po prowir. 

cji“ . 20.45 Dziennik wieczorny. 20.53 
Fognde ka aktualna. 21.0U H-ga au­
dycja Chopn.owska z cyklu „Kan­
dydaci do Międzynarodowegi Kon­
kursu Chopinowskiego". Fantazja 

f-moll op 49, Nokturn cis-moll op 
27, Etiuda e-moll op. ?5, Polonez 
.4s-dur op. 40. 21.30 „Ludowe pies 
ni włoskie w opracowaniu Geni Sa- 
dero" —  odśpiewa Józef  Woliński — 
tenor. 22.00 Wiadomości .sportowe. 
2u.l5 Koncert kameralny z Wiednia. 
Wykonawcy: Wiedeń sk' Kwartet
Koncertowy Franciszek Kamp** —  
I sze skrzypce, Karol Man? Titze 
11-gie skrzypce, Erich Weis —  al­
tówka Franciszek Kvarda — wio­
lonczela, Franciszek Schmidt: Kwar­
tet smyczkowy A-aur: a) Ahegro 
snimato,'hj Adagio, c) Scherzo, d) 
Andante. 23.00 Muzyka taneczna z 
kawiarni „Cafć-Club" w Warsza­
wie.

J iJ . WJ.

Z  imasta
NOM A ŚW IETLICA NA WOLI 
Tow. przyjaciół Woli uruchom-ło 

we własnym nowym lokalu przy ul 
Wolskiej 66 dużą świetlicę Tow. dą­
żyć bedzie do skoncentrowania w 
swojej siedzibie społecznego i kultu­
ralnego życia dzielnicy. Zarząd Tow. 
zapowiada ożywioną akcję odczyto­
wą, uruchomienie czytelni i biblio­
teki, organizowanie zespołów śpie­
waczych i orkie Arowych oraz akcję 
opieki społecznej.

APROW IZACJA STOLięY 
W dniu J7 czerwca 1936 r. o gndz. 

18 min. 3h odhędzie się drugie posie­
dzenie Komisji Aprowizacyjnej Tym­
czasowej Rady Miejskiej.

Na porządku obrad referat p. t. 
„Sytuacja na rynku mięsnym w Wat 
szawie".

ODWOŁANE AUTOBUSY 
Oddział komunikacji samochodo­

wej P. K P w Warszawie zarządził 
z dmem IG Ł>. m. czasowe odwołanie 
autobusów P. X. P „ kursujących do­
tychczas na linji Warszawa— Radzy­
min— ładów spowodu pi zebudowy 
szosy na tych odcinkach. Przerwa ta 
potrwa conajmniej do 30 lipca r. 0.

NOW A POCZTA 
N i  KRAkO W ShlEM  .

15 b. m. został uruchomiony w 
gmachu Banku Gospodarstwa Krajo­
wego przy ul. Nowy 3wiat 11/13, od­
dział pocz+owo - telekomunikacyjny 
Nr. 3 Urzędu pocztowego Warszawa 
Nr. 1. Oddział ten czynny jest tylko 
w dni powszednie w godz. od 8 do 15.

W YSTAW A  DRZEWORYTÓW 
W  Muzeum Narodawem wystawa 

oarwnycn drzeworytów włoskich z 
X V I 1 XV  wieku wzDogacona zosta­
ła 200 pięknemi reprodukcjami. W y­
stawa otwarta jest codziennie od 
11— 15 godz. z wyjątkiem ponie­
działków.

147 SAMOBÓJSTW W M U U  
Podług danych vyd< iału staty­

stycznego Zarządu Miejski ega, w ma; 
ju r. b. zarejestrowano w Warszawie 
ogółem 147 Zamachów samobójczych, 
których dokonało 80 mężczyzn (71 
chrześcijan i 9 żydów), i 67 kobiet 
'31 chrześcijanek i G żydówek). Z 
liczby 147 zamachów samobójczych, 
śmiertelnych bylo 42, których ofia­
rą padło 2S m“żczyzn i 14 kobiet.

A TLA N TIC : „Upiór na sprzf iaż". 
AMOR: .Yeronika" i „Fnp i Flap” 
ACRO N: „Człowiek wilk" i Dobra 

wróżkę”
AD R IA . „Królewska faworyta" 
AS: „Nie miała oaba kłopotu”  i

dodaiki.
APO LLO : „Kto ostatni całuje" 
ANTINEA, „Dla ciebie śpiewam” 

i .Djablira z Kanzas 
BAŁTYK: „Kece zawiniły".
BIS: ,L)ziewcze z Budapesztu",

„Synowie Pustyni".
COLuSSEUM (duża sala): ..Eks­

centryczna Dama rewja.
COLOSSEUM (M ałe): „Pat i Pa 

lacnor w dymu Saranc
C A P IT 0 L. „UoKtói X .
BAS1NO: „Dzisiejsze czasy". 
CORSO: „Szalony porucznik"

rewja.
CZARY: „Zew Dzikich".
ERA: „Potwór" i „Zew Dzikich" 
ELłTE: „Cafe miasto o tem mówi" 

1 „Arcylokaj".
FAM A: „Zbrodnia i Kar?" 
E U R O P A : „P ieśń  M iłości".
FILH \RMOON 1A: „R"g'na".
F L  )K ID A  „Bengaii" 1 Flip i Flap 
FORUM: „Noc weselna”  i „brzdąc”. 
HELIOS: „Jasnowidz” . 
HOLLYWOOD: „Księżniczka Czar 

drsza” .
ITALJA „Czar wiedeńskiego wal­

ca" i rijcfatki.
KOMETA: „Zaufałam Ci".
LOa: „Małe kobietKi".
MAJffiBTlC: „Rooerta” .
M ASKA: „Napad na Kongo" i 

„Murzyński Raj” .
MARS: Peter Ib»tson i .Dania z 

Mouiip Rouge"
M ETRO:' „Chińskie morza" i re­

wja.

MIEJSKIE: „Czarny Anioł".
MEWA Miiosne niespodzianki' i 

„Pościg za ci-niem".
MINERWA: „Człowiek dwóch świa­

tów ” i „Bez honoru” .
MUCHA: „Królowa szybkości" i

„Bu? w Savoyu“ .
NOWA 1OMBOI A „Byłam Ci 

wierna” , „Wesołu Wdówka".
GKO PRASKIE: „Człowierc, który 

rozbił banu w Monte Carlo‘‘  i „Ka­
pitan Sorell i Syn".

Pa N : „Adię Margaret Sullawan"
KINO FAR S-GO ANDRZEJA: 

„Buntownik" i „Wycieczka z prze- 
szkouanr".

FOPUI ARNY: „Burłak z nad Woł­
gi”  i rewja. ' - -1

PETIT TRIANON: „Mała M a ^ ’ - 
Ka" 1 „Nadja".

PRAGA: „Melodje Wielkiego Mia­
sta" i „Zamek w  Ca-ynie".

RAJ: „N it miałs baba kłopotu" i
„Niedzielni brawerje"

RENA „Walka o prawdę" i „Film 
poiski".

RIALTO: „W  cieniu samotnej
sosny” .

ROM A „Brygada Śmiałych".
ROXY: „Zaczęło s e od pocałunku"
SFINKS: „Człowiek, który wie­

dział” i rewja.
SOKÓŁ: „N ie zapomnij o mide“
SORRENTO „Hrabia Monte Chri- 

sto" i „Nas. chłopcy maryrarze".
STYLOW Y. „Promenada Miłości".
ŚW IATOW ID: „Fok .ma".
ŚW IAT: „Napad na Kongo" i do­

datki
TON: „Mleczna Droga" i „Anna- 

polis".
UCIECHA „Noc na Transatlanty­

ku".
UNJA: „Jakiej miłości nragna ko­

biety" i W róg  we krwi"

Wykftleii się kramwaj
n a  K r a k o w s k is n i  P r z e d m ie ś c iu

Dziś o godzin ie 7.20 wykoleił 
£ię wóz przyczepny N r. 1290 
tram waju lin ji „17", skręcający z 
Krakowskiego Przedm ieścia w 
kierunku ul. Królew skiej.

Przyczyną w ykolejen ia  był de­
fek t zw rotn icy. Przerw a w  ruchu

na lin ji Krakowskie Przedm ieście 
—  N ow y Św iat trw ała  25 minut. 
T ram w aje z A l. U jazdowskich i 
ul. Marszałkowskiej skierowano 
drogą okólną na P ragę i północną 
dzieln icę miasta.

Ulica
w ciemnościach i błocie

Spowodu padających desz­
czów, ul. W iś licka  na F>.akowcu, 
przy której wzniesiono kompleks 
budynków zaw iera jących  najtań­
sze m ieszkania robotnicze z kre­
dytów  T . O. R.-u jes t obecnie nie 
do przebycia spowodu niezabru- 
kowania i nieskanalizawania. Sy 
tuację utrudnia pozatem brak 0- 
św ietlenia.

M ieszkańcy omawianych do­
mów są jakby odcięci od miasta, 
gdyt przez pewne odcinki u licy 
mniejsze dzieci muszą być prze­
noszone m  plecach, gdyż woda 
sięga w yżej kostek.

M ieszkańcy domow podjęli in­
terw encję u w łaściwego delegata 
prezydenta miasta

przedłużono wystawę
W ystaw ę „W arszaw a Przyszło - 1 

ści" odw iedziło w  ubiegły czw ar­
tek S.400, zaś w ostatnią n iedzie­
lę —  2.630 osób W obec tak oczy­
wistych dowodów istn iejącego w 
dalszym cu gu  zainteresowania ze 
strony publiczności, K om itet W y ­
stawowy zmuszony był przesunąć

term in zamknięcia wystawy do 
końca b. m. N a  ten czas zgłoszo­
no zresztą szereg wycieczek z 
prow incji. W ystawa w .ęc trw a w 
dalszym ciągu i czynna jest od g. 
9 rano do 7 w ieczór. B ilety wstę­
pu dla wszystkich —  10 groszy.
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Mimo chłodów i deszczów
Z n s rin y  urodzaj owoców
W  całym kraju, po okresie de­

szczów j chłodów, temperatura po 
dnios'a się bardzo wydatnie, a jed 
nocześnie panuje słoneczna pogo­
da.

W  związku z ostatniem i chłoda­
mi pojaw iły  sie pogłoski o zn szcze 
niu w ie lk ie j ilości zaw iązków o- 
wocowych i owoców, a w  związku 
z tem o nieurodzaju na owoce. W 
rzeczyw istości sprawa wygląda 
trochę inaczej. Ogrodnicy chwa­
łą sobie urodzaj i to zarówno w 
Polsce środkowej jak i w Ma.opol- 
sce, w tej ostatniej nawet m mo 
dłuższego okresu suszy, który rin! 
się poważnie we znaki zbożom i 
łąkcm pastewnym Rów nież w 
WielkoDcUce, a szczególnie w  po- 
znańskiem urodzaj jest znaczny. 
Mimo gradów, rzęsistych de­
szczów. owoce do jrzew ają  a nadaj 
ścle fa li ciepł* wskazuje, te 01 a 
dy nie były zbyt długotrwałe, a 
w ięc nie pociągną za sobą ezkód.

Jedynie czereśn.e zapow iadają 
się mniej ob fic ie niż w ostatnich 
latach, gdyż zamokły na drze­
wach. Również śliwki w  w ielu  o- 
kolicach niszczone są pt-zcz osę 
śliwkową. W  niektórych również 
m iejscowościach pom arzły more­
le.

N iezwykły urodzaj zapow iadają 
w Polsce środkowej i w  Małopol- 
sce na brzoskwinie i jabłka. Rów­
nież gruszki powinny aojść do­
brze w dużej ilości.

M iejscowe zniszczenia owoców 
zazwyczaj powstałe w  roku bieżą 
cym, głównie nie wskutek d e ­
szczów lub chłodów, a le wskutek 
ogromnego rozmnożenia się szko­
dników, które w w ie lk ie j liczbie 
obsiadły drzewa i krzewy owoco 
we. Jest to następstwo łagodnego 
i ciepłego maja. Pod wpływem  o 
statnich chłodów, w ie le  tych 
szkodników’ n ało wyginąć.

Barbarzyński wybryk bezbożników
w Łzoladzi

W śród katolickiej ludności Cze­
ladzi ogromne poruszenie w yw o­
łał fakt zniszczenia pięknej ko­
lumny. rzeźbionej w piaskowcu, 
których dwie ga lerie ozdabiają 
portal kc-yCioła czeladzkiego, zna­
nego ze swej wspaniałej budowy.

W czora jsze j nocy naznani dotąd 
sprawcy Jalgiml twardym, cięż- 
kiem narzędziem rozbili kolumnę, 
której części znaleziono na zie­
mi Kolumna zniszczona jes t zu­
pełnie.

W  dniu wczorajszym  ludność 
katolicka tłumnie napływająca 
do św iątyni na nabożeństwo, o- 
giąd31a zniszczoną kulamnę, głoś­
no w yrażając swe oburzenie.

Stróż p ilnu jący nocą kościoła, 
nie zauważy ł sprawców. Trzeba 
dodać, że niedawno w podobny 
sposób zniszczono ogrodzenie f i ­
gury Matki Emskiej, znajdującej 
się obok magistratu, a na murze 
kościoła smołą wyrpisanO blużnicr 
tze  stówa.

Oficra „ostroinepo samobójstwa
tfoznEła ciężkiego poparzenia

! )

ROGÓW. 15.6, Stefan B. z Jtó 
gowa, usiłował popełnić samobój­
stwo przez napicie się w iększej 
ilości kwasu solnego. Powodem 
zamiaru samobójczego byta nic 
szczęśliwa miłość Po 3-letniej 
znajomości Z jedna z mieszkanek 
Rogowa, gdy pan B. przekonał 
się, że nie może liczyć na je j 
w zględy, kup,l w iększą ilość 
kwasu solaego i w  obecności uko­
chanej wypił zawartość butelki.

Na krzyk dziewczyny, zb iegli

się ludzie i odw ieźli niedoszłego 
samobójcę do lekarza, który udzń? 
lii mu pierw szej pomocy. Lekarz 
stw ierdził ogólne ciężkie poparze­
nie wnętrzności. Zgon o fia ry  nie 
nastąpił jedynie dlatego, że po­
nieważ, jak się później przyzna! 
samobójca, kwas solny był... znacz 
nie rozcieńczony wodą. M im o że 
samobójcy nie grozi utrata życia, 
czeka go bardzo Ciężka i długa 
kuracja.

Ponswne aresztowanie
właścicieli lom bardu

t-TLNO ,14 . 6. (A T Ę l  W  stfe- 
h kupieckich miasta w.eikn

ięźfcśs porsaiSsrsie
przy p^acy

G N IE ZN O , 15.6. Do m iejscowe- 
» szp itala przyw ieziono 49-let- 
Bgo cieślę, Józefa  Buczltowskie- 
> z Kiszkowa, który praco w a 
-zy szalowaniu dachu, szopy 
ileżąeej do m łyna parowego. Gay 
eśla znajdował się na rusztowa- 
u dachu, załamała się jedna z 
,lek, przez co Buczkowski runą! 
4-metrowej wysokości na zie­

ję. doznając skomplikowanego 
) ranienia.

scn^acj? wywołało aresztowanie 
ubiegłej nocy w łaścic ie li zbankru­
towanego lombardu „K resow ja ” 
—  Gordona i Lejbow icza, oraz kie­
rownika działu depozytowego 
Szlozberga, —- pod zarzutem pro­
wadzenia fa łszyw ych  ksiąg ra­
chunkowych, celem dokonywania 
oszustw na szkodę Skarbu Pań­
stwa.

Przed paru dniami w Odwoław­
czym Sądzie Okręgowym  została 
umorzona na podstawie amnestji 
sprawa przeciwko Gordcnou. i i Lej 
bowiczowi.

W  pierw szej instancji byli oni 
skazani, każdy na 2 lata w ięzienia 
i 50.000 ił. g rzyw n L

s p o r t o w a

RAID MOTOCYKLOW Y 
W niedzielę odbył się raid mc ;o- 

tyklowy dookoła Ł<oazi na -»05 
przy udziale 15 maszyn. Zwyc.eżyl 
Pacnowski (Warszawa), Zdobywając 
nagrodę przechodnią m. Łodzi.

NUW Y REKORD ŚW IATA 
Łekkoatletka sowiecka Z - -letni;, 

Sewrukowa, ustanowiia nowy rekord 
świata (nieoficjalny) w pchnięciu ku­
lą oburącz, mając wynik 21,8o m. 
Oficjalny rekord naieży do Kiemk, 
Jungkun i wynosi 21,47 m.

I.EHTINEN PO KO NANY 
W zawodach lekkoatletycznych w 

Abo, w biegu na SUui1 mtr. zwycię­
żył Tuomlnen —  6:28,Z sek. przed 
Lebtinenem —  8:36,2 sek.

WYŚCIG KOLARSKI W LODZI 
W  Lodzi odbył się szosowy wyścig 

kolarski na lóo kim. Z w y c ię ż L e -  
skiewicz (W im aj w czasie 4:36 min. 
przed kolega klubowym J ilkuijk u. 
- -1:46:21) sek.

NIEMCY —  IRLANDJA 
Półfinałowy mecz tenisowy o pu­

har Davita Niemcy —  Ir law ja  za­
kończył się zwycięstwem N .em.ee 
5,0.

NO W Y REKORD ŚW IATA 
V. DYSKU PAŃ 

Znakomita łekkoatletka n.emiecka 
Mauermayer ustanowiła nowy rekord 
świata w rzucie dyskiem, uzyskując 
wspaniały wynik <7 m m) cm. Na 
tych samych zawodach GeLus usta­

nowiła nowy rekord Niemiec w oszcze 
p,e z wynikiem 45,22 m.

Um Ł refccrtizisia
w Konkursie modeli latających

Okręg stołeczny L. O. P. P. zor­
ganizował wczoraj na polu Moko­
towskiem doroczny konkurs elim i­
nacyjny modeli la ta jąc jrch dia za- 
wodn.kow W arszawy.

W  wczorajszych konkurencjach 
został ustanowiony rekord Polski 
w  locie modelu kadłubowego p. 
Czapskiego Leona, ucznia gim naz­
jum, wynoszący 13 min. 35 sek. 
Model przeleciał cale lotnisko Mo­

kotowskie, krążąc wylądow ał na 
drzew ie w odległości 15U0 mtr. oa 
m iejsca startu.

Jest to b. poważny wynik w 
dziedzin ie modelarstwa, bo prze­
w yższający o przeszło 7 min. ćo- 
tj chczas uzyskiwane czasy. Model 
ten jest projektu i konstrukcji za­
wodnika Czapskiego, wykonaniu 
którego pośw ięcił ok. 300 godzin 
pracy.

ł&roditfarz po 15 latach
w pad ł w ręre poSicJt

P O Z N A Ń , 1-1 6. (P A T . )  Na
stacji w Zbąszyniu po lic ja  doko 
nała sensacyjnego- aresztowania 
wśród grupy reem igrantów  robot­
ników, w racających  z F rancj, do 
Polski.

Dzięki poufnemu meldunkowi 
ujęto zb iegłego przed 16 laty P io ­
tra Gołkiew icza, członka bandy 
d,ywersj’ jnej, która grasowała sw0 
jego  czasu w  województwach 
wschodnich. Banda ta pod wodzą 
b. sierżanta Mnicha dokonała sze­
regu napadów rabunkowych. Po 
napadzie na zagrodę n iejakiego

Puczyka, w  której bandyci w y­
mordowali całą rodzinę, składają­
cą się z czterech osób, w ładze bez­
pieczeństwa ujęły wszystkich 
upryszków z w>’jątkicm  Gołkiewi- 
cza, który zb iegł i jak  sie później 
okazało, znaiazł chleb we F rancji. 
Mnicha i jego  wspólników spotka­
ła zasłużona kara na szubienicy.

Cołk iew icz przebyv’ał 16 lat we 
F rancji i obecnie, pozbawiony 
pracy, pow rócił do kraju, . gdzie 
wkrótce stanie przed trybunałem 
sądowym.

W i a d o m o ś c i  z  t o u i

L ibre tto  zwycięzcą
w nagrodzie im. „fóswalierji Polskie/

Drugą klasyczną nagrodę na dystan ­
sie 3000 mtr. zaobyt również przed­
stawiciel barw stajni p. Mieczkowskie­
go Libretto, W y grat ją niezbyt stylo­
wo, lecz na usprawiedliwienie tegu 
konia o wielkim sercu do walki musi­
my wspomnieć, że jest wysyłany na 
start zbyt często. Wyścigiem tyra Li­
bretto zrehabilitował się za swoje do- 
przedme porażki do Band.ta w nagr. 
im. „Prezydenta Rzeczyspoldej" i do 
Bałtyka w nagr. im. „Zamojskiego”. 
Ż ja g o to  liski, wygrywając tę goni­
twę. ustali! rzadki rekoid toru wyści­
gowego wygrania w ciągu 2 lat w je­
dnym dmu obu klasycznych gonitw. 
Popularnemu ter.,u żokejowi mibilcz- 
ność nie szczędziła przy kaidem uka­
zaniu się ohiitych nraw. Najśwdeższy 
w tej stawce ^zeszioioczny zdobywca 
,ej nagrody) Grand Scigneui, faworyt 
tego biegu przegrał wskutek "slabei ra ■ 
zdy j. Pulct Trzecie miejsce uttzymal 
przea swym towarzyszem stajennym

Im leiem Ii, Aak
Debjutuiąca Latona, tatwo wygrała 

gonitwę od ogólnie faworyzowanej 
Nigry.

Wyróżniający się w tej stawce Fan- 
dango II juz około stajen minął prowa­
dzącego Turenne i doprowadzi! ao ce­
lownika.

Tak zwane małe „Derby", Typowo 
pętany wyścig, który rozegrał się na 
ostatnich 500 mtr. Gonitwę wygrała 
łatwo szybka Oiestea, bijąc o 1 dług. 
Huzara.

Me zawiódł swych zwolenników 
Oryginał, któi-, gonitwę wygtal już w 
po’owie orostej.

Flr.mand wz,ąl ciężar prowadzenie 
gonitwy na siebie i mmąi celownik 
pi ’ ed Eliorą.

W  ( statniei gonitwie dma zatryum­
fował Dell, który przed glównerr try­
bunami dooiero znalazi lukę, i wyko­
rzystując ją szybko wysunai się na 
czoło.

W y n i k i  s g o n ś ttw
z  cfrtśa 1<4 b . m .

GON. L, dyst 2 100 mtr., lagr i Aluezzin 
2200 zi 1) Latona ź. Kenrna, ?) Nigra 
(15.5), 3) Klaudja (17,5), 4) Nereida 
(,3). Wycof. Ilias, Gilza I Muza —
Wvgr. w 2.17 ja s. ł. o g dtug. Tot.
11,5, fr. 7-7- 

GON. II., dyst. 2100 mtr., nagr. 140O 
zt. 1) Fandango II j. Biesiadziński, 2)
Huragan IV (i23'i, 3) Turenne (9), 4)

3 PC gpcgjSewg
i%®g| 8  dalej na eseSe

l.egja wygrywa derby stołeczna

Pobicie rekordu
Nurmiego

Lekkoatleta don Lash ustano­
w ił nowy rekord św iata w biegu 
na 2 m ile angielskie wynikiem  
8:53,3 sek. Dawny rekord świata 
należał do Nurm iego i wynosi! 
8:59,6 s. Lash w’eźmie udział w 
olim pijskim  biegu na 5000 met­
rów.

R&łka ustanawia
raKcrd Palsiti na 20 krr.

Na lekkoatletycznych m istrzo­
stwach okr. krakowskiego klasy 
A  F:ałka ustanowił ncw’y rekord 
Poh k j w biegu na 20 kim, z w yn i­
kiem 1:07:56 sek. Dawny rekord 
należał do Garncarza. Na 5 kim 
czas F ia łk i wynosił 13:55 sek, a 
na 10 kim. —  24:02 sek. Na 2-em 
miejscu przybiegł Marynowskj 
(K ie lc e ) o trzy  okrążenia w tyle w| 

czasie i  :11:37,8 sek. |

W  niedzielę na teren ie Polski 
odbyło się pięć dalszych meezów 
piłkarskich o m istrzostwo lig i. 
Oto w yn ik i:

P O R A Ż K A  D ĘBU  
W  Katow icach Ruch pokonał 

drużynę Dębu 5:3 (2 :2 ) w ooec 
i.ości 12.000 widzów. Początkowo 
w yiaźn ie  przeważał Dąb, który 
wkrótce prowadzi 2:0 ze strza łów : 
K łody i Kesnera. Dwukrotne 
strzały W ilim ow skiego przynoszą 
wyrównanie.. Po przerw ie gra po­
czątkowo jes t wyrównana, poczem 
Ruch zdobywa się na większą prze 
wagę i dalsze bramki ze strza­
łów W il.mow’skiegc, Gemzy —  z 
wolnego i Pelerka —  z karnego.

P O R A Ż K A  W A R T Y  
Poznańska W arta doznała 

Świętochłow icach niespodziewa­
nej porażki, p rzegryw a jąc ze Ślą­
skom  1 2 (0 :0 ).  W  drużynie po­
znańskiej zaw iódł atuk, a zw łasz­
cza niezdecydowany Szerfke. F o r­
m acje obronne gra ły  znacznie le­
piej, a najlepszym  byt bramkarz 
Fontow icz. W  drużynie śląskiej 
dobrze prezentowali s ię : skrzydło 
wy W ięcek i środkowy pomocnik 
K iosny.

Bramki dis Śląska zdobyli W ię ­
cek i Bryła, a dla gośc i: Kryszkie- 
wicz.

Z W Y C IĘ S T W O  PO G O N I 
Pogoń  we Lw ow ie pokonała kra­
kowską Garbarnię 2:0 ( 2 -0 ). Mecz 
rozegrano na mokrym i ciężkim 
terenie. Pogoń  była drużyną lep­
szą, gdyż r,ie posiadała słabych 
punktów. U gości zaw iódł atak, a 
trójka obronna grała słabo, Obie 
bramki padły ze strzałów  braci 
M atjasów .

L E U J A  —  W A R S Z A W IA N K A
W  derbach stołecznych Legja  

pokonała W arszaw iankę 2:1 (1 :0 ).  
Już w 6-ej mir.. Łysakowski z po­
dania Przeździeck iego I I  zdobył 
prowadzenie dla L e g ji.  Gra jest 
ładna i ciekawa. L eg ja  dobrze 
Kombinuje w polu i dużo strzela. 
Po p rzerw ie gra  się zaostrza. W  
trzeciej min. za fau l na Prpcź- 
dzieckim  I I  M artyna egzekwuje 
karnego. W  15 min. sędzia nie 
uznaje bramki, zdobytej przez Raj 
deka po strzale Łysakowskiego, W  
tym okresie g ry  W arszaw ianka 
zryw a się do generalnego ataku i 
vv 35 mm. zdobywa przez’ Gwoź- 
dzińskiego bramkę z karnego.

W arszaw ianki gra ła  bez Smocz­
ka f Stollenwerka, L eg ja  —  bez 
Nawrota.

W Y G R A N A  W IS łY  
W  K rakow ie W isła  pokonała 

ŁK S  3:1 (2 :1 ).  Do przerw y lepszą 
była W isła, po przerw ie gra  rów ­
norzędna, z n iew ielką p izew agą  
ŁKS .

W  10-ej mm.. Łyko zdobył pro­
wadzenie dla W is ły  z karnego. W  
minutę później w yróv na* W olski 
W  31 min. ponownie prowadzi W i­
sła, zdobywając bramkę z karnego 
za rękę obrońcy. Po przerw ie prze 
ważają Łodzianie, którzy są szybsi 
w polu. Pod koniec g ry  W isła s il­
nie atakuje i w  40 mini zdooywa 
nową bramkę przez W ładysław- 
skiego.

(43), 5) Nygus II (160), 61 
Hadicap (152). V ’ycol.: Indolence, 
Royal.ste, Mohacz, Elegja, Sektor i 
Miss Roy-1. Wygi w 219 s. w  walce
0 szyję. Tot. 13, fr. 12,5—34.

GON. E L  dyst. 2400 mtr., nagr. 
4000 zl. i )  Orestea ż Nowak, ?) Ho­
ża- (26,5), 3) Łuk (13,5), 4) Komis 
(2"’ ), 5) Grlando (30,5)- Wycof. Orlean
1 Sandomierz V ygr w 2 40 i, I. o 1 
dług. To*. 20, fi- 10— !2-

GON. IV., Gerby 75 090 zł., dyst. 
3400 mtr. j )  Horyń ż. Jagodziński, 2) 
Kares (34,5), 3) iygnus (9), 4) Iris 
(9), 5) Gnffeur (33,5), 6) Haodank
(46.5), 7) Juras (96), 8) Kid l34,5) — 
Wygr. w 2.84 1. o .3 dług Tot. 38,5 fr. 
10— 12,5— 0,5. (Omówienie pouajemv 
na str. i-ei).

GON. V., oyst. Ic00 mtr., nagr. 
2200 U- 1) Oryginał i .  Nowak, 2) Mar 
kietanku ( 16), 3* Howed (42), 4) Eiea- 
znr 41,5), 5)  .lumur (63). Wycof.:
Kryniczanka, Homer, Massacre i Ma­
nilla. Wygr. w  I .42 8. i. o 2 dług. lo t .  
9, 0,5, fr. 6—7- 

GON. VI dyst. 3o0o mtr., nagr. 
„Kawaler,i Poisk.ej". j; Libretto z. 
Jagodziński, 2) Grand Seigneur (13), 
31 Aak (ly,5j, 4) Impet li (ly,5) 5) 
Diepr (38,5), 6) Babinicz (13). Wycof.: 
Loridan Wygr, w 3-21 8. wys. o 1 
alus Tot ;3 fr. 6—0,5.
'* GON. vn  dysr. 1600 mtr., :;agr 

2u0o zt. 1) Flamand ż. GiH, 2) Ellora 
(17), 3) 1 avontas (161), 4) Garonna II 
(17), Numer ( 101), 0) Keea (67,5)- 
Wycnf.; Fugas i La Scala Wygr. w 
M i s. ł. o 1 dtug. Tot. 11,5, fi. 7,ó_
7,5
1 GON. VIII., dyst. 2200 mtr.,. aagr. 

24U0 zi. 1) Dell ż. Gili, 2) Baszibuzuk
(26.5), 3) Rewers (37) i Neptun (tą), 
5) Akcept (47). Wycof.: Wicher lii. 
Wygr. w 2-26 % pewnie o /2 diug. 
Tot H.5, fr. 8— 11.5.
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Włodarczyk zdobywa
m i s t r z o s t w o  k o l a r s k i e  n a  l o r z e

\ n iedzielę na Dynasach i-cze- kim. zw ycięży li bracia Bryszke —
grane zostały Kolarskie m istrzo­
stwa W arszawy. Oto w ym k i: 

W yśc ig  sprin terów : —  finał 
p ierw szych : l j  Pusz 13,4 sek.; 
fin a ł drugich : 1) Szpalerski
(Ś w it ) 13 sek. W yśc ig  elim ina­
cy jny m łodzików : l j  Głowacki
(W T C ) 13.8 sek., w yścig  tande­
m ów; ser.ia 1-a na 2 kim .: 1) 
Pusz —  Łączyński 12,2 sek. na 
ostatnicn 200 metrach, w Serji 
2-ej: 1) Głowacki —  K oper 12,2 
sek., w  wyścigu  tandemów ńa 5

7 ;42,8 sek. W  w yścigu  kolarskim 
o m istrzostwo W arszaw y na 25 
kim. zw ycięży ł W łodarczyk —  
11:16,6 sek., 14 pkt., 2) W . Fa jge  
—  14 pkt., 3 ) Mocużulski 8 pkt.

'W yścig ten był n iezwykle emo­
cjonujący. Próby ucieczki Stahla 
były zlikw idowane w  porę przez 
innych. Po 10 kim. jazdy  Stahl 
upadł na zakręcie i tłuaąc się 
dotkliw ie, zmuszony byl w ycofać 
»ię  z biegu.

iłlaśSarsMe
o m istrzostwo W arszawy

Na Wiśle pod Waru/awą odbyły się 
nnędzykiubowe regaty wioslarsii.e o 
mistrzostwu W arstw y. Ulo wyn.ki;

Jedynki młodszych: Kazinnerczak
(\i 1 w ) ;  dwojk) podwójne: i )  W TW , 
2) Adn Warszawa; czwórki ze st.: 1) 
W TW , osada olimpijska: Uożuchowski 
— Seweryn —  Antonowicz —  Koby- 
1.liski w czasie 7:13,6 sek., 2 ) Wisła, 
czwórki póiwyściguwc nowicjuszy: l )  
W i\8 Zonbuiz 7:o0,d aek., 2 ) wncerski 
Yacht - i%iub.; czwork. nowicjuszy; j )  
Warszawa 7:4'7,6 sek., 2) buk'2
(Flock); dwójki ze st.: W TW  osada
olimpijska: Btaun — siąza,: wa.kowe- 
rerr.; uwójki bez st.; 1) i W : Bo- 
-ucnowski —  Kobyliński 7:2,46 sek., 
2) T.V . Płock; czwórai Uktecj wagi:
1) Syrena 8'33.4 seł., 2) ookui
ósemki nowicjuszy: l j  o . K  7:11. sek.,
2) AZS 7:13,3 sek.; ósemki o m strzo- 
stwo Warszawy: 1) K. \/. Wisła
6:45,8 sek., 2) AZS 6:52 sek.; dwójki
podwójne puiwyścigowe nowicjuszy: 
. )  WKS Żoliborz 8:40 sek., 2) Nie­

miecki klub 
8:44 sek.

Germania z Poznania

Doskoncłe wystSki
W  niedzielę oubyły się w W ar 

szaw ie zawody w chodzie na dy­
stansie 40 kim. przy udziale zna­
kom itego zawodnika łotewskiego 
Dahlinsa.

W  konkurencji tej padły znako­
mite wyniki. Zw yciężył Danlins 
—  3:27:40 sek. przed B ieregcwo- 
jem  — 3:31:06 sek. Na trzeciem  
miejscu sklasyfikował się Proko­
powicz (Z . S. Janowa D olina), na 

4-em —  Grajdek (W arszaw a ).

Kiunusrir? Ufflfcrare
Poiski

W  niedzielę rozegrano w  tur­
nieju tenisowym o m istrzostwo 
Polski m. in. nast. m ecze:

W  pó łfina le  g ry  podw ójnej: 
Tłoczynski —  Spychała w yg ra li z 
Horainem  —  N avra tilem  6:1, C.2, 
0 :2 .

Półfina łow e mecz w  grze po je­
dynczej panów spowodu deszczu

ski —  Tarłow sk i 7:5, 7:5, 1:6, 
oraz Hebda —  W ittn ian 2:6, 7:5.

O D R U Ż Y N O W E  M IS TR ZO S TW O

M ecz ten isowy 0 drużynowe 
m istrzostwo Polsk i pomiędzy dru­
żynam i: U n !on - Touring a Łódz­
kim Law n - Tennis Klubem, zakoń 
ez\ł się nieoczekiwaną porażką

przerwano przy stanach: T łoezyń- >. m istrza Polski w stosunku 3:4,

Mistrzostwa lekkoatletyczne
W a r s z a w y

W  sobotę i w niedzielę rozegrano 
lekkoatletyczne mistrzostwa Waisza- 
wy w klasie A. Uzyskan j nastęoujące 
ciekaw o t : wynim:

400 mtr. ptotn>: Kostrzewski (AZS) 
57,'J s-; kuia: Siedlecki (Legja ) 15,U1

mtr.; 403 mtr.: Kuźhcki (AZS ) 51 s.; 
i500 m : Noji 4:06,4 s.; wdał: hanKt 
703 5 ctm.; poza konkursem l'!Owak 
uz\skat 716 ctm.; dysk: Gierutto
44.89 m.

i argeński wygrywa
v/y śclg kolarski w  Poznaniu

Do trzeciego kolarskiego biegu eli- 
minacyj iego w Poznaniu na trasie 
100 kim. stanęło 3o zawodników z 
których Dieg ukończyło 28-iu, w tej 
liczbie, startujący pozo konkursem 
Napierała* Zawodnik ten z powodu 
defektu zrezygnował z udziułu w 
konkursie i ukończył bieg na rowe­
rze wypożyczonym, przycnodząc do 
me*y na loem mie.scu. Na uwagę 
zasługuje dobra forma kolarzy po­
znańskich. Trasa biegu była truu.ia

i wynoa.ia właściwie 1 05 kim. Warun­
ki atmosferyczne ciężkie.

Zwyciężył Targoński (Wrszawa) 
2.58:41 sek., 2) Starzyński (Fort Be- 
ina) 2.51 :C2 sek., i>) M. Kapiak 
(P tad ) 2:50:03 sek., 4) Ciesielski 
1 Bvdgoszcz) 2:53 -43 sok., 5) Zieliń- 
t>ki (Okęcie), 6) Ritter (Bydg.), 7) 
Olecki (Iskra), pozatem na 15 miej­
scu Ko-sck - Zalewski (V. TC), a na 
18-em J. Kapiak (Varsz.).

spowodu rsierzu z Polską
wywoSłoCZnw ,,a ,°  W k0,aCh sportowych belgijskich 

rukseli fatalne wrażenie. Belgowie
do ostatniej chwili nie wieazieii o 
jnk.chkohvitiv trudnościach organiza­
cyjnych w Polsce i przeprowadzali 
specjalne przygotowania swojej dru- 
żyny.

\) zdomość o idwołaniu meczu na­
deszła przypadkowo do Brukseli lia 
tydzień przed wyjazdem drużyny. 
Prezes związku belgijskiego p Her­
mes, oświadczył, że odwołanie wywo-

wrażenie fatalne, tem więcej, że Bel­
gowie mieli podpisany kontrakt ra  
mecz rewanżowy w Polsce i w roku 
u6. spotkanie to zorganizowali u sie­
bie, mimo deficytu 46 tys. franków’.

Jak się dowiadujemy belgijski zwią 
zek lekkoatletyczny ma zamiar wter- 
wer jowuć w tej sprawie w poselstwie 
polskiem w Brukseli. I słusznie. Zo­
bowiązań nie wolno lekkomyślnie 
traktować. Belgom należy się rewanż.
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Zaw rotne honoraria ak to rsk ie y i  i i  •
•  I  o m  o  m 7 r 7 a r n u / a n io  r o 7 i i c o r a

Uinśaiy już przed dwoma tysiącami lat
Słyszymy co jak iś czas, o ba­

jecznych honorarjach. płaconych 
w H ollywood najwybitn iejszym  
artystom film owym , słyszymy lak 
ie  o olbrzym ich kosztach, jak ie 
pociąga za sobą wystaw ianie roz­
maitych „m onum entalnych" f i l ­
mów. M ów i się przy tej okazji o 
„am erykańskich rekordach", o a- 
merykańskim rozmachu —  wugó- 
le : Am eryka stwarza na ziemi 
rzeczy, jakich jeszcze n igdy nie 
bywało.

A jednak wszystko to już by­
ło. Jak wykazały badania staro­
żytności, Grecy i Rzym ianie, dla 
których w ie lk ie  uroczystości po­
łączone z przedstaw ieniam i były 
tem samem, czem dla św iata dzi­
siejszego film , honorowali pracę 
aktorską —  jeśli o na jw yb itn ie j­

szych artystów  chodziło —  w  trzym ywal za sezon (któi y trwał
jeszcze hojn iejszy sposób, aniżeli 
dzisiejsi przedsiębiorcy z H o lly ­
woodu. W  tamtej epoce bowiem 
nie odgrywała jeszcze ro li kalku­
lacja  w ielkokapitalistyczna, bilun 
se, dywidendy, a na p ierw szy plan 
wysuwała się „szeroka ręka“ .

I  tak w ięc w I I I  wieku przed 
Chrystusem, jeden z najbardziej 
ubóstwianych aktorów greckich 
K ith eroće  Am phibios otrzym ywał 
dzienną gażę, która przeliczona 
na naszą walutę (po uwzględnie­
niu wartości flo ta  i poziomu cen) 
odpowiadałaby w chw il obecnej... 
10 tysięcom złotych. Zaznaczamy 
jeszcze ra z ' d z i e n n i e !

Podobnie było i w  Rzym ie. W iel 
ki aktor za swe występy na do­
rocznych w ielk ich  igrzyskach o-

Niecnełliwa Zuzunna
i naiwni .mężczyźni

Historja paryska, ale równie 
dobrze mogła się zdarzyć w  innem 
w ielkiem  mieście. I zdarza się rze- 
czyw ilc ie . Należy bowiem do ty ­
powych sposobów oszustwa, a lu­
dzie są ciągle tak naiwni, że się 
na te  właśnie najprym ityw n iejsze 
sposoby najczęściej dają nabie­
gać.

Rzecz działa się w solidnej ro­
dzin ie m ieszczańskiej pana, da j­
my na to, Dunont. W  n.eobecno- 
ści patia domu azwoni telefon, a 
głos kobiecy ośw iadcza; „N iem a 
go? Co za szkoda! Proszę mu po­
w iedzieć, że czekam, aby się 
wreszcie z jaw ił. Tu mowi Zuzia".

Z kwaśną miną i złośliwym  bły­
skiem w  oczach zaw iadam ia pani 
Dupont męża o te le fon ie  „p rzy ja ­
ció łk i". Próżno się biedak zaklina, 
że to chyba jak ieś nieporozum ie­
nie. A rm osfera małżeńska jes t 
skwaazona, a jeszcze się bardziej 
zakwasza, gdy w  dwa dni później 
pan Dupont otrzym uje pachnący 
liściK miłosny, w którym  Zuzia 
wyrzuca „sw o je j kochanej mał- 
peczce", że onegdaj napróżno cze- 
k-ła Um ieszczony na końcu listu 
adres uchy la rąbek tajem nicy. 
N ieszczęsny m ąż ponownie się za­
klina, że je s t niew inny, ale czyż 
znajdzie w ia rę?  „M ężczyźn i są 
wszyacy jed n ak ow i!" —  pads 
twardy, zawzięty, bezapelacyjny 
wyrok z ust żony.

Co tu robić? Debrze p rzyna j­
mniej, że jes t adres, trzeba w y­
jaśn ić nieporozum ienie, albo po­
kazać te j in trygantce, gdzie to ra­
ki zim ują. P. Dupont wypraw ia 
się do n ieznajom ej Zuzi, która o- 
kazuje się młodą, przysto jną osób­

ką i niemniej od niego jest tą 
sprawą poruszona N ie  te lefono­
wała przecież ani nie pl^&la żad­
nego listu, czyż to może złośli­
wość jak ie jś  przy jació łk i?  Co za 
przykrość!

N ieznajom a przeprasza pana 
Dupont tak serdecznie i z tak.m 
wdz,ęk:em, że uszczęśliw iony z 
wyjaśn ien ia  nieporozum ienia so­
lidny pan w daje f ię  .w pogawęd­
kę, która sz3’bko przechodzi w  po­
ufałość, potem we f l ir t , a potem .. 
W  chw ili, gdy gość, oczarowany 
rozkosznem przyjęciem  i czymo- 
nemi mu awarsam i, pozwoli! so­
bie na nieco śm ielszy gest, deli­
katnie obejm ując młodą gospody­
nię, o tw iera ją  się z trzaskiem 
drzw i i wpada dwóch, mężczyzn.

„Och, mój mąż z b ra tem !". Sy­
tuacja fatalna N a jlep ie j byłoby 
wy skoczyć oknem, gdyby nie to 
przeklęte szóste piętro. Robi się 
awantura, wymyślanie, szturchań- 
ce, groźby aż w reszcie nieszczę­
ś liw y  pechowiec oddaje w szyst­
kie, jakie ma przy sobie, p ie irą - 
dze i podpisuje weksel na grub­
szą sumę. byle wyjść cało z mat­
ni.

W  ten sposób, wyszukując swe 
o fia ry  z książki te lefon icznej, c- 
szukańtza tró jka grasowała przez 
dłuższy czas, aż raz nareszcie tra- 
f i ła na rezolu tn iejszego gościa, 
który nie zawahał się prosto z 
mieszkania „Z u z i"  pójść na po li­
cję. Pokazało się, że cale towa- 
rzystw'o ma za sobą bogatą prze­
szłość krym inalną, a na sum e- 
niu z kilkuset zoperowarych 
„k lien tów ". Ci. jednak wolą się nie 
zgłaszać.

4— 6 tygodn i) m niejw ięcej 300 
tys. zł.

N a jh o in ie jszy  jednak był w ielk i 
okrutnik, ale jeszcze w iększy fan- 
tasta —  osławiony Neron W  cią­
gu kilku lat jego  panowrania o trzy­
mał od im peratora jeden 
z jego  najulubieńszych aktorów 
2,200.000!t)00 sestercjów, co na na­
sze warunki odpowiada... około 
800 m iljonów  złotych. Bagatelka !

N ie  by ły to wypadki oderwane. 
I zresztą nietylko do św iata teatru 
odnosiły się te królewskie hono- 
rarja . Zdarzały się one również w 
literaturze i nauce. Coprawda, h i­
storja ze szczególną predylekcią 
opowiada nam tylko o tych tw ór­
cach, którzy żyli, lub pom arli, w 
nędzy, a pom ija jako rzeczy same 
Drzez się zrozum iałe tych w yb it­
nych twórców , którzy bardziej, niż 
pośmiertną sławę zdobyli doczes­
ną mamonę. Za jedno ze swych 
dziel otrzym ał P lin iu sz M łodszy 
honorarjum w  kwocie 2 m iljonów  
złotych. W iadomo takie, jak  obsy­
pywany byl złotem i zaszczytami 
Horacy, a także Owidjusz, póty 
póki nie ściągnął na siebie nieła­
ski cesarskiej i nie został skazany 
na zsyłkę.

A le , równorzędine z tą św iet­
ną karjerą, jaka przypadła w  u- 
dziale najwybitn iejszym , ogól 
aktorów pędził życie w  warun­
kach w cale niegodnych zazdro 
ści. W ięc  i pud tym względem , 
jeś li się dziś m ówi np. o dzie­
siątkach ty3ięcy głodujących ak­
torów  hollywoodzkich, którym 
szczęście nie dopisało i którzy 
ży ją  tylko z ochłapów podrzęd­
nych ról, jak ie  im  od czasu do 
czasu przypadną —  to warto 
przypatrzeć się, jak  ży ł normalny 
aKtor w  starożytności.

Traktowano ich —  tych „hi- 
strjonów ", nie zasługujących na

najm niejszy szacunek, a trakto­
wanych pogard liw ie  —  jak  zwy­
kłych n iew oin :ków, skazanych na 
łaskę i niełaskę pana. N ie  m ieli 
przecież praw obywatelskich i za 
najlżejsze przew inienie groziła  
fjn conajm niej sroga chłosta, je ­
śli nie śmierć. Trzeba było dopie­
ro wyjątkowego szczęścia, aby się 
aktor wybił ponad szary tłum —  
a wówczas los jego  zm ieniał się 
tak radykalnie, jak  to w yżej przed 
staw iliśm y. Czyż nie te same sto 
sunki mamy dzisia j?

A n a log ie  idą jednak jeszcze 
znacznie aalej. Boć jeś li tak św iet 
na była karjera  na jw yb itn ie j­
szych, to nasuwa się automatycz­
nie pytan ie: jak  w a lczy li o utrzy 
manie swych stanowisk, jak  się 
v, zajem nie podgryzali i wysadzali 
z siodła. O tóż —  tak samo jak 
dziś. Autoreklama starożytnych 
nie ustępowała w  niczem dzis ie j­
szej, nie obywano się także bez 
zorganizowanej k liki, a rozgorącz 
Kowanie wzajem ną ryw alizacja  
dwóch gw iazd niejednokrotnie 
prowadziło do masowych walk 
miedzy ich zwolennikami.

To Samo wreszcie było także, je  
śli chodzi o koszty wystawy, Mó­
wi się dziś o dziesiątkach m ilio ­
nów, wydawanych na zmontowa­
nie różnych monstre - film ów . A  
cóż m ówić o ziemianach, którzy 
(jak  się o tem dowiadujemy z  pa 
m ietników P iin jusza  S tarszego) 
p o tra fili budov7ać na scenie sztu­
czne jeziora , w  marmur ujęte i 
pełne Dływających nim f, w  stro­
ju podobnym jak  dzisiejsze g ir l­
sy, albo jeszcze m niej kosztują­
cym? Całe okręty p łynęły do R zy­
mu, naładowane tropikalnem i ro­
ślinami, drzewami kaktusowemi i 
Palmowemi, ąby tw orzyć kulisy 
dla wystawianych sztuk. N ie  pa­
p ier macher, nie im itacje i szy­
chy, ale autentyczna natu ia —  
niech kosztuje ile ch cer

Izfcsf■ himsi y iSzienmift
na świecie

Osobliwy w  swoim rodzaju jest# nVzestępcach i przestępstwach po 
-zknn ik , który uitazuje się v. jLięlnipnyeh w  ciągu doby we wszy 
Londynie w  30.000 egzem plarzy, ^tkich krajach świata. Dziennik

Niemiłe rozczarowanie reżysera filmowego

ale,., nie ma czyteln ików  w  sensie 
zwykłym  tego słowa. N ie  należy 
jednak przypuszczać, iż chodzi tu 
o jak iś ekscentryczny wybryk mi- 
Ijonera, przeciwnie, jest to pismo 
o poważnej treści.

Dziennik ten nosi nazwę „P o li­
ce G azette", jes t wydawnictwem  
Scotland Yardu, w którem ukazu­
ją  się codziennie in form acje o

przeznaczony jest 
użj tku dyrekcyj 
A n g lji i poza nią

wyłączn ie dla 
policyjnych  w

Osobliwy dziennik istn ieje od 
r. 1828, liczy  w ięc sobie przeszło 
sto lat. Z początku wychodził nie­
regularnie, co kilka dni, aż w re­
szcie Scotland Yard  przeobraził 
go w  pisme codzienne.

W  poszukiwaniu row ych  tema­
tów film ow ych  postanowił słynny 
reżyser amerykański Cecii B. M il- 
le sfilm ować opere „Carm en" i 
wybrał się specjaln ie do Sew illi, 
aby na m iejscu zbadać m ożliwo­
ści reżyserskie, jakieDy przed­

staw iał taki scenarjusz.
P ierw sze w łażen ia  były wspa­

n ia le : i historyczna. jeszcze z e- 
poki baroku pochoaząca fabryka 
tytoniu (lakasam a, jaką na s te ­
nie przedstaw ia Każdy, dbający 
o „w iern ość" tia, dekorator ope­
row y ) i koszary a rty le r ji nadawa­
ły  się doskonale do zdjęć, a rów ­
nież z młodych zadzierżystych 
ludzi, w łóczących się po placu, 
nietrudno byłoby złożyć wcale ma 
lowniczy zespół, znalazłby się n o ­
że nawet autentyczny Don dość. 
Chodziło tylko o Carmenę i o 
chór dziewcząt. Jak je  znaleść? 
Chyba na jła tw ie j w  fab -yce tyto­
niu.

Gdy reżyser om awiał te plany 
ze swymi nowymi m iejscowym i 
znajomymi, ci z wesołym  uśmie­
chem p rzyw tórzy li mu „A le ż  o- 
czyw ilc ie , idź pan najlep iej do 
fabryki. W ieczorem , gdy się pi a- 
ca kończy, można mieć wspania­
ły przegląd..."

M ille  usłuchał rady i... struch­
lał. Z bramy fabrycznej wycho­
dziła, nie mająca zda się końca, 
procesja czcigodnych metron, 
przeważnie siwych i pokaźnej tu­
szy. W  rekach, zamiast kwiatów,
niosły koszyki z jedzeniem  i ter-1 mowy.

mosy. O jaKimkolwiek flirc ie  ■ 
żołnierzam i z koszar żadnej oczy­
w iście mowy.

—  Cóż to się stało na Boga? — 
pytał po powrocie ao hotelu. —  
Czyżby cała h istorja  z Carmeną 
była fan tazją , nawet na żaanem 
realnem tle nie opartą? Gdziez 
się u was podziały młode dziew ­
częta?

A le  mu wyjaśniono zagadkę. 
Pracownice fabryk i tytoniu, Któ­
ry jest przecież przedmiotem mo­
nopolu, są już oddawna funkcjo- 
narjuszami państwa i m ają za­
pewnioną na starość emeryturę, 
to też każda trzyma się swej po­
sady. A  że obok starych robotnic 
niema żadnego m łodego „naryb­
ku", to się tłumaczy całkiem pro­
sto: racjonalizacja Cd szeregu 
w ięc lat przechodzi się z  dawnej 
produkcji czysto ręcznej na fab ry  
kację maszynowa, w  m iarę jak 
stare robotnice przechoazą na e- 
meryturę. Proces racjona lizacji 
jeszcze jest daleki od zakończe­
nia i o młodych robotnicach w fa ­
bryce nieprędko jeszcze można 
będzie myśleć.

M ille  w yjechał z S ew illi, nie 
zdecydowawszy, czy v Tarto film o­
wać „Carm en". W  każdym razie 
trzebaby zaangażować specjaln ie 
cały emsemble kobiecy —  o na­
kręcaniu film u bezpośrednio s 
życia, z „rzeczyw iste j rzeczyw i- 

i stości" sew ilskiej, nie może być

Czterysta m iljonów  fudzi
zginąło w Chinach

P ro feso r Czia-o Czi - M ing z 
uniwersytetu w Nankinie ob li­
czył, iż wojny, głód. epidem je, po­
wodzie zabrały życie 400 m iljo- 
nom ludzi w  Chinach w  ciągu o 
stam ich 60-ciu lat. To  znaczy, że 
w  ciągu tego czasu w ' Chinach 

1 zginęło śm iercią gwałtowną aku- 
I rat ty le  ludzi, ile  k-a j ten posia­

da obecnie ludności.

W ed ług spisu ludności z 1843 
roku, posiadały Chiny wówczas 
40t.9Cl.000 mieszKańeów. Pom i­
mo wysokiego odsetka narodzin 
przyrost naturalny ludności w 
Chinach jest słaby i oc ,r. 1S43 
zw iększyła Się liczba ludności tyl 
ko o 43 m iljony, do 447 m iljonów 
w roku 1936.

Tak słaby wzrost liczebny lud 
ności w  Chinach przypisu je profe 
sor Cziao - M ing niesłychanie 
w ie lk ie j ilości o fiar, które żabie-

l o d y  „ P S M « a W l R i ”  w  opakowaniu

' ra ją  katastro fy  żyw iołow e oraz 
wojny, trapiące ten w ie lk i i boga­
ty kraj.

H U M O R
SZKO C I

—  Ach, cuany to wynalazek, t i  
piękna biała farba.

—  Skąd ci to przyszło?

—  W idzisz, co w ieczór smaruję 
nosek naszemu dziecku tą farbą. 
M ogę potem nawet pociemku roz 
poznać, gdzie dziecko ma usta, a 
jeś li w  nocy zacznie krzyczeć, 
można mu dać mleko, nie zapala­
jąc światła.

O TW A R TO ŚĆ

—  Jakiś pan przyszedł do pa­
na —  melduje służąca.

—  Elegancki pan?

—  N ie, taki m niej w ięcej jak 
pan.

'hARJAN MAŁKOWSKI 1 9 ;

TAIEM: KA 
ZA KAŹPEMI DRZWIAMI

j ^ u w i e ś  ć
—  M oże to tylko przywidzerfie, czy ja  w iem ; wszys*ko naokoło 

w ydaje mi się podejrzane oa chw ili gdy pan Juljan... P rz j sunęła aię 
b liże j do Jałk iew icza i dotknęła palcami jego  ram ienia . —  W idzi 
pan, on m_ u fał, w ierzy ł mi, a ja... cóż mogłam zrobić dla niego?.., 
bron ić sama nie wiem czego... Bo w idzi pan to, że sro zabili to jesz­
cze nie wszystko... można zabrać człow iekow i coś w ięcej niż życie... 
M ów ił mi... nie zawsze rozumiałam, co m ów ił, prosta kobieta jestem. 
Pan by go pewnie lep iej m ógł zrozumieć

—  I mowri pani, że nawet teraz czegoś jeszcze chcą...
—  Sama nie w iem ; w czora j przyszedł handlarz starzyzną, papie­

ry  kupować, koniecznie papiery... U nas tam niema tego w iele. W te­
dy zaczai mnie namawiać, że pewnie po lokatorze, to jes t po panu 
Chołyńskim papiery muszą być i pisma, żebym mu przyniosła ko­
niecznie. A ż  mnie coś tknęło... Wypchnęłam  go za drzw i to wrrócił. 
Pow iadam  mu: to nie moje, ja rzeczy pana Choiyńskiego sprzed 1- 
wać nie będę, a on m i: co za rzeczy, papiery takie śmiecie... Poszedł 
wreszcie, ja  za nim. Zduleka idę, patrzę, A m  gdzie wstąpi, jak iż to 
handlarz, myślę sobie; dopiero widzę, jak  się z kimś spotkał... Pan 
jakiś go lam  czekał w u liczce; gadali długo w reszcie poszli jeden 
w  jedną, drugi w drugą stronę. W róciłam , ale coś mnie ciągle nie­
pokoi. N ie  wiem, nie wiem... Prosta kobieta jestem... Pan Choiyński 
człow iek wykształcony Dyl, edukowany... —  Um ilkła i głową pokrę­
ciła  jakby w  zakłopotaniu.

—  Dziwnie się czasem zachowywał, prawda? —  poddał od 
niechcenia Jałk iew icz —  Troski iniał, zm artw ienia, niepokoje?...

—  Niepokoje... —  pow tórzyła  kobieta. —  O tak, spOKojnym nie 
był... D ziw ny był. P izy  szłam kiedyś pokój sprzątać parę m iesięcy 
temu... on siedzi przy biurku i śm ieje się, a tak się śm ieje aż mnie 
coś w  gard le ściska i m ów i: W idzia ła  pani człowdeka, co się sprze­
dał? to niech pani na mnie popatrzy ! Ja mu m ów ię: co też pan w y­
gaduje. gdzież się kto dziś sprzedaj- — dawniej to tam bajki opowia- 
dali o ludziach, cc dusze djabłu Sprzedawali... A  on śmiać się prze­
stał i taki smutny patrzy na mnie i dziś. dziś także duszę sprzedać 
mrżna...

Obejrzała się nagle i chustkę mocniej naciągnęła na siebie.
—  Muszę iść... i tak ja  mu ju ż n»c.,. ani pan... ani nikt. Par. mnie 

i tak pewnie za warjatkę...
—  N ie, nie... To  wszystko, co pani mówi jest w’ażne, bardzo w aż­

ne i meże stało się dobrze, że powiedziała mi to pani. ZoDaczym y. 
Gdyby pani chciała mi jeszcze coś pow:edz'eć, gdyby się pani 
chciała poradzić... proszę oto mó,, adres... Proszę schować ten b.li t 
1 przyjść jeśli będzie psni m iała coś do powiedzenia.

Kobieta wzięła b ilet i popatrzyła w  tv arz pana Jalkiew icza smut 
nemi źrenicarm ogromnych, pełnych m elancholii oczu.

—  Dziękuję panu...
Odeszła prędko i zniknęła wkrótce za rogiem  ulicy.

*
# *

Każdy człow iek ma w życiu swojem  jakąś ścieżkę, po której chęt­
nie podąża, teren jakiś, na którym  oDracać się lub najbardziej. T a ­
kim terenem znanym a zawsze chętnie nawiedzanym by ly  dla w y­
w iadowcy Cudzisia... schody kuchenne. W  te kulisy życia, często 
zdrad liw ie skrzypiące, a zawsze przesycone woniami jedzeniowo - 
mydlanemi lubiał się zapuszczać z uchem chciw ie nastaw: onem do 
łow ienia najlżejszego szmeru. Znał dobrze 1 rozpoznawał chropawe 
oblicza drzw i kuchennych i z brzęku roztrącanych garnków, czy z 
nuty piosenki, z woni przypalem zny, 1 du m an ia  medokręconego

kranu wmioskował sobie o w yglądzie wnętrza nim wszedł. Kuchnia 
10 byia najm m tjoDronna część mieszkania, bastjon forteczny bronio­
ny przez najemne w ięc niezbyt gorliw e wojsko. P rzez kuchnię, przez 
Ttiewidzialhp szczeliny przesączała się nazewnątrz istotna atmosfe 
ra mieszkania, ta, której wyczuwać me podobna u drzw i frontowych 
lub w saionie.

W yw iadowca Cudziś popraw ił nakrycie g łow y (tym  razem był to 
m elonik) , przełożywszy do lew ej ręki podniszczoną ju ż nieco, ale 
jeszcze porządną teczkę, ją ł wspinać się lekko po schodach. W y ­
wiadowca Cudziś nie lubił występować jako funkcjonariusz p o lic ji;  
m iał swoją Własną i jak  uważał nieomylną metodę. Zatrzym ał się 
na drugiem  piętrze przed drzw iam i kuchennemu mieszkania pani 
W esten i lekko a stanowczo zapukał. Jednym rzutem oka ocenił fer- 
tyczną osóbKę, która mu drzw i otworzyła i sięgnął uo teczki... F o to ­
g ra f je, które rozłożył na kolanach zainteresowały pannę W ik c ię ; 
były tam różne piękne panie w efektownych pozach; za jedne pięć 
złotych można było m-cć w łasny portret wcale duży i dw ie m n iej­
sze fo to g ra fje  do tego ; okazja, reklama... Cudziś w ręczył pannie 
W ikcł kupon i usilnie ją  do zamówienia zdjęć zachęcał, nie prze­
stając fo to g ra fie  przekładać; jedną W ręku zatrzymał, przeasta- 
w .ała m łodego, jasnowłosego mężczyznę.

— Przysto jny facet, co? —  mruknął.
Panna V ikcia na fo to g ra fię  obojętnem ok.em rzuciła ;
— N iczego sobie... ale taki mizerak... —  W ydęła w zgard liw ie  

wargi.
—  T ak  pani mówi, a takiego przystojnego to pani pewnie nie 

w id zia ła ! —  uważnie patrzał w tw?arz dziewczyny.
—  Et, lepszych ja  znałam.. —  W zruszyła ramionami.
W yw iadowca Cudziś się nie śpieszył. F o to g ra fie  zb ierał i zaga-

dywab.. o pracy, czy jest dużo, a para czy wym agająca, a gości dużo 
byw ał... Pew nie kawalerow ie do panny’ ; nie? Zaręczona... N arzeczo­
ny stary i zazdrosny’... pewnie bogaty...

(D . c. n.)
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